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PRZĘGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwą : 
aut na tydzień: t.j. we środę i sobotę, 
Góna we Lwowie całoroczna 8 zł., półroczna 
GA zk kwartalna 2 zł. 

Cena na prowincyi całoroczna 10 zł. n 
“ ezna 5al., kwartalna 2 zł. 50 kr abe 
` W walucie austryścijej. 
Ş reklam ! 
et scyjne oddane nieopieczętowane 
pocztowym, niepodlegają fran- 


- kowaniu, 


Przegląd. polityczny. 


Lwów dnia 17. grudnia. 


pe O Pogłoski wojenne, a, mianowicie sto- 
sunek Sardynii do Austryi,, wprawiły w niezwy- 
kły ruch pióra publicystyki niemieckiej. Kołań- 
, w Gazela w artykule. wstępnym:-zamieszeza 
iak ja Wiednia, który „ma wyrażać” coś. więcej, 
hik SP hig piszącego. Owoż z brzmienia tego 
Brzychyjąy emy się, że. rząd cesarski. jest 
Wid BY. nowemu kierunkowi polityki we- 
i ACR, Jaw Prusiech, że między Austryą a 
s, ami nie zachodzi żadna różnica polityczna 
że nadzieje, jakie Włochy. na Franc y 
'ą płonne i-t. d „Kołońska Gazetą. przeświad- 
<zona © nieomylności, tych i tym podobnych 
Rir |. „Hospiesza z zapewnieniem, że dyb 
król sardyński ulny w pomóc Francji SE d 
żył się przekroczyć granice monarchii ph 


yi. opierają, | 


ackiej —i gdyby nawet Francya razem z Ro- | 


SyĄ, Sonię Opieka 
NiE p mówiły udziału w naruszeniu raw š 
blicznego : to i w takim razie „jek A cą 
ani Anglia ani Prusy o obowiązkach, jakie na 
siebie przyjęły podpisując traktat z r, 1815. 
to wie, moż 
burgski uznają potrzebę zastanowienia się nad 
tem zapewnieniem Gazely Kolońskiej ! 
Mówiąc o, znakomitych  płodach publicy- 
styki niemieckiej, poczętych i zrodzonych z o- 
bawy o następstwa wojny, która kiedyś może 
się zapali, wypada nam także nadmienić w 
krótkości o broszurze, wyszłej w Lipsku pod 
napisem : „ Oesterreichs Lage und Hilfsmittel,ś 
Autor pan Sir Heller, wykazuje w dosyć 
og s tey. sposób stosunek i - 
stwa rancuzkiego Pierwsze denied. papar u 
ści broszury poświęca historyi rządów Na z 
leona III Wynalazek konferencyi, ma być pw 
dle niego owym punktem, którego Archimedes 
nadaremnie szukał, a z którego, wszystkie pań- 
stwa mozna ruszyć z posad — uchwały obrad 
onferencyjnych, jakiekolwiek one być mogą 
08 oszą świalu, upadek tego lub owego pabr 
i » zawsze jednak bez najmniejszego krwi 
zewu. „Atoli duch kierujący Francyi jest zbyt 
Praktyczny, i dla te „em — iee 
tyki wyj g0. nie oprze, swojej poli. 
Wida? 4cznie na teoryi parlamentarnej, i prze- 
bedaa? że kiedyś mniejszość konferencyjna 
tów sta Asiała w imieniu istniejących trakta- 
suni dy większości opór, grupuje tak sto- 
ž = kaz jej albo odebrać wszelką ochotę 
Czynne Ycyi, albo naprzód sparaliżować siły 
cyi m? Oporu Strategia dyplomatyczna Fran- 
ku winęła i przygotowała już znaczne siły 
Przypadek, gdyby coraz jawniej wystę- 


Sen w życiu. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
(Ciąg dalszy.) 


Szkie szósty. 


= m gntastyezny to obraz, 
M ni 
aia y. Chaotyczny to obraz, 
ine 80 tle, zamglonem pływają  niewyra- 
sne w pół urwane rysy dziki ja d i 
ichsić postaci ludzkich © join 
dopiero atana ; udzkich. Wpatrzywszy się 
dnie į anniej , znającemu szkice poprze- 
w ład pij, (Rafała, chaos ten wchodzi 
acz niepewną ' występuje z. niego jakas myśl 
uderzającą chwikoj zkowa i fantastyczna, ale 
by światło łyskawicy ” > wy ai patrzącego,. jak- 
nocy i ciemniejszej Da sra wśród ciemnej 
tchnienie rozjaśni i niebo Ly "zy, przez : jedno 
mię „w ciemnościach niknąc chmurzone i zie- 
Najwydatniejszą częścią. A tęgi 

kieś nk z ciemnego tła. zo Jest ja- 
re zarysami niektóremi przypominą m» sę, 
z poprzedniego szkicu górę w Hucjskach e 
gruzami staręgo dworzyska. I oparty o kawał 
ułamanego muru, „z rękami na piersi złożone. 
Mi stoi żywy posąg Rafała. lstny posąg. po- 
stawą i pewną zkamieniałą rzec. by można 
nieruchomością,  Najwydatniejszą jest głowa, 
na nią pada jedyne. oświecenie, jakie po: 
Phalo. się dać malarzowi: Na tle ciemnem, 


ką rewolucyjnego Piemontu, | 


może gabinety paryzki i peters- | 


który budzi tysią- | 


| pującej idei: Napoleońskiej cheiano na/prawdę | 


cuzkiemu narodowi, a to zwołując zgromadzę- | 


opór stawić; . Autor opisuje następnie zdobyte | 
i zajęte w tym. celu przez Francyę « stanowi- | 
ska w. Czarnogórze, Serbii, w Księstwach | 
Nąaddunajskich i. we, Włoszech; Robyt, lloty«ro- | 
syjskiej na morzu Sródziemnem , jest zdasiah | 
autora niezawodną skazówką! przymierza mię- | 
dzy Francyą a Rosyą, i przymierza zawartego w | 
tym celu, aby kiedyś ; uderzyć na Austiyę. | 
W końcu przechodzi autor, do środków, jakie 
Austrya ; posiada, i za pomocą „których może | 
uniknąć walki. Autor radzi, ażeby Austrya' jā- 
ko państwo ucywilizowane, zaimponowała fran- 


nie, w skład którego mają wejść znakomite | 
zdolności wszystkich ludów. berłu monarchii | 
uległych. Nie, ma to być jednak ciało repre- 
zentacyjne, lecz wydział wybranych przez mo- 
narchę zdolności z obowiązkiem udzielenia 
rady. i 
`` Zgodnie z Ost, D. „Post musimy w pro- 
stocie ducha wyznać, że i nasz rozum nie wy- 
starcza, , aby mógł objąć głębokość pomysłu 
i doniosłą zbawienność zgromadzenia tak zwa- 
nych znakomitych zdolności (capacitas), otwo- 
rzonego na wzór izby handlowej, kongresu 
filologów i t. p. Jeżeli taki surogat złożony 
z mężów zaufanych, miałby uwieńczyć trwają- 
ce prowizoryum, to prosilibyśmy także, jak to 
uczyniła Ost D. Post, o przedłużenie prowizoryum, 
Przechodząc do faktów donosimy, że o» 
kręta angielskie miały zająć na wybrzeżach 


< Afryki okręt francuzki trudniący się pod formą 


emigracyi handlem murzynami, co jeżeli się 
sprawdzi, na nowe próby wystawi , przymierze 
mocarstw zachodnich; że łord - Redcliffe. bawi 
w Neapolu, z czego wnoszą, że Anglia za 
plecami Francyi przygotowuje środki do sta- 
wienia opozycyi „polityce francuzkiej we Wło- 
szech; że , ministeryalne dzienniki Piemontu gło- 
szą nieustannie wojnę, a niektóre, jak Wiedeń- 
ska Gazela utrzymuje, wzywają do rewolucji; 
że w Genui miało przyjść do krwawego star- 
cia między. ludem a strażą w jskową; aw końcu, 
że W. Porta z powodu niebezpiecznej agitacyi 
w ,Księstwach, podsycanej wpływami mocarstw 
zagranicznych, wysyła zbrojne siły nad Dunaj. 


Wyprawa na Kochinchinę. 


z:  Wspominalismy już. wielokrotnie w 
naszym dzienniku o wyprawie francuzko-hiszpań- 
skiej na Anam, a mianowicie na nadbrzeżną 
tego państwa część. zwaną Kochinchiną, Wy- 
pada nam dla obeznania naszych czytelników, 
nieco obszerniej pomówić tak o tym mało zna- 


| które z tyłu posągowej postaci rozciąga się 


przez pół nieba i ziemi, utworzonem z naj- 
czarniejszych chmur, przemyka łyskawiea. I ta 
jedynie stanowi oświecenie tej głowy nieru- 
chomej; ona nadaje jej wyraz przerażający, 
Jakby na twarzy posągu zgalwanizowanej na- 
gle, światło jaskrawe łyskawicy dobywa _ jakie- 
goś wyrazu nienaturalnego, złowrogiego, który 
przelatuje przez nią gorzkim uśmiechem szy- 
derstwa. A oczy tej twarzy nieruchome, w. je- 
dno miejsce zwrócone, rozświecone ogniem 
łyskawicy, nabierają. wyrazu natężenia tak nad- 
ludzkiego, że zda się zdołają przedrzeć się 
przez bezgraniczną przestrzeń, Patrząc na to 
wytężenie oczu, można dopiero uwierzyć, że 
one ; widzą to wszystko, co tam po. drugiej 
połowie obrazu przemyka się niewyraźne, za- 
mglone i niknące w niezmierzonej. perspektywie. 
Na drugiej połowie. szkicu, same mgły i chmu- 
ry. „Po ich kształtach. wyciągniętych,  porozry: 
wanych widać, że je burzliwy pędzi wiatr na- 
przód, bez ustanku. Oświeca je jakieś światło 
mdłe, niepewne, niewidziane, jakby światło na 
pół daleką chmurą przysłoniętego księżyca, któ- 
rego mdłe promienie gonią po niebieskiej prze- 
strzeni za. pędzonemi chmurami. 

I jak prawdziwe oświecenie księżycowe, 
na niebie ochmurzonem, roztacza się ono nie- 
jednostajnie, to jaśniejsze, to ciemniejsze, sto 
sownie do burzą więcej zbitych, lub burzą 
więcej rozerwanych chmur. W takiem , oświe- 
ceniu tem fantastyczniej wydają się najrozma- 
itsze kształty tych obłoków chmurnych, które 
gonią po niebie podobne do owych; dzikich 


| nadpowietrznych polowań rycerskich, które fan- 


Lwów dnia-18$ Grudnia 1858. 


EL 


„nym okraju.„ jak i o: powodach i skutkach tej 
wyprawy. Państwo /kochinchińskie, inaczej 
„cesarstwem Anam: zwane, leży 'na północnym 
„wschodzie półwyspu Indyj zagangesowych, ma 
„9,700 mil kw.: i liczy 10: milionów ' ludności. 
Anamici 'są. pochodzenia mongolskiegó, wzrostu 
nadzwyczaj małego, i zbliżają się: tak wiarą jak 
językiem = do  Chinczyków ; stoją -:jednak pod 
względem wykształcenia daleko od! nich: niżej. 
Wyznają oni po części religię Buddy, po czę- 
ści Konfucyusza. Jest prócz tego blisko 400.000 
chrześcian, których liczba pomimo śrogich prze- 
śladowań zwiększą się ciągle. Państwo to dzieli 
się ma trzy wielkorządztwa » Kambodży, Kochin- 
chiny i Tonkinu; oraz na 32 prowincyj. W Kam- 
bodży i Tonkinie rządzi wicekról, 'w Kochin- 
chinie sam cesarz. Cesarz rządzący despotycz- 
nie w całem tego słowa znaczeniu, utrzymuje 
50.000 żołnierzy. uzbrojonych na sposób euro- 
ejski. Broni dostarczają kupcy z Europy, a 
warownie stolicy. „i rezydencyi cesarskiej Hue 
(zwanej. inaczej Fuczan), są wzniesione pod 
kierunkiem inżynierów francuzkich. 
Chrześciaństwo zostało wprowadzone do 
aństwa . kochinchińskiego przez . misyonarzy 
francuzkich w 17tem stuleciu. Z końcem 18go 
stulecia powiodło się Francuzom zawrzeć z pa- 
nującym wówczas cesarzem traktat, zapewnia- 
chrześcianom życie i swobodne wiary wy- 
znawanie. Od lat 25 wszakże poczęły się sro- 
gie prześladowania wyznawców wiary Chrystu- 
sowej, które trwają aż po dni dzisiejsze. Ce- 
sarz Minh:Menh kazał od r. 1833 do 1840 
zabić czterech hiszpańskich a sześciu francuz- 
kich misyonarzy, Obawiając się jednak, by się 
Francya nie pomściła za to naruszenie trakta- 
tu, wysłał on do Paryża trzech urzędników; 
Ludwik Filip nie przyjął wprawdzie posłów, 
ale Minh Menhowi nie wiele na item zależało; 
dość mu było na tem, że się dowiedział przez 
swoich wysłańców, że we Francyi ani myślą 
o. żądaniu zadośćuczynienia za: zabicie misyo: 
narzy francuzkich. Następca Minh-Menha kazał 
w r. 1842 uwięzić pięciu misyonarzy, wziąść 
ich na tortury i wreszcie skazał na śmierć. Przy- 
padkiem szczęśliwym zawinął, przed ich stra- 
ceniem do zatoki Turo. okręt franguzki, który 
dowiedziawszy się o tem co zaszło ,. skłonił 
rząd cesarza Tbien-Tri, że uwolnił iv wydał 
Francuzom misyonarzów., Ledwie okręt francuzki 
odpłynął, rozpoczęły się. prześladowania na 
nowo. Dnia 18. marca 1847 przybyły dwa 
francuzkie liniowe okręta pod dowództwem ad- 
mirała La Pierre, który zburzył cesarzowi pięć 
wojennych statków, przyczem padło przeszło 
1000 Anamitów. Po oddaleniu się Francuzów 


tazya zagów niemieckich wymyśliła, I jak w 
tych zagach, są fantastyczni jeźdźce, którzy 
zdają się gonić po jakimś niezmierzonym ste- 
pie; i z pomiędzy skał chmurnych, po których 
lekkie obłoki cieniują się jakby konary drzew 
rozłożystych, wypływa jakby postać kobieca z 
rozpuszczonemi włosami, które wiatr za nią 
rozrzuca po całem niebie, a ręce o palcach 
olbrzymich, grożących wznosi do nieba; i dwie 
postacie olbrzymie o zarysach silniejszych męz- 
kich gonią za sobą; jeden co tchu ucieka, aż 
mu burza suknie i włosy szarpie i rozwiewa 
ną wszystkie strony; a drugi co tchu goni, 
wygięty naprzód, aż mu włosy wiatrem po- 
rwane. pędzą przodem, a ręka jeszcze chyższa, 
a w ręce wytężonej najchyższy leci, miecz mści- 
wy. Lecz daremna gonitwa, bo postać kobieca 
pędząca biegiem  niewstrzymanym , już. staje 
pomiędzy , goniącymi.;, Takim był ten szkic 
fantastyczny, o ile się da, słowami opisać, Lecz 
trudniej jeszcze opisać to. dziwne, wrażenie, 
jakie sprawić musiał na patrzącym. Byłto jak- 
by rzut oka duszy, na, jakiś świat niezieyi > 
świat marzeń gorączkowych i obłąkanej tan- 
tazyi! ` Caisin sagu s5109 ) 
gay W znając mnie, dawniej: mówił. Rafał, 
gdym młodszy uganiał po stepach jek owi jeźdź- 
ce chmurni,; zrozumiesz jeden może znaczenię 
tego szkicu, Oddaje, on doskonale stan mojej 
duszy po rozstaniu się 8078812 Heleną, stan 
gorączki i szaleństwa. prawie. 

s= Gdym wpadł, do; mego pokoju, rzuci 
łem się na sofę z głową gorejącą, której pulsa 


Sobota. 


tY R t 1 t 
a GR ZYGÓ OO = 
aN S : 
INSERATY, jako to” ogłószenia, jetwiado « 
mienia i doniesienją, wszęlkiego WIA. 
j i i opłatą o 
przyjmują się do ała za 
wiersza drobnego” drthai / (petit) za jednora- 
zowe wączewz) Y „1, %r., 28 pastępne 
po 3 kr. z dodatkie 1 *oplaty stępłowej za 
każdorazowe umieszożenie pó 3) kr w. dust. 


Expedycya PRZEGLĄDU na ulicy wałowo- 
obok pikiety ogniowej pod Nr. g 
na 1. piętrze: 


rozpoczęły osię prześladowania z podwojoną £a- 
ciekłością.: Panujący teraż Tu-Duk przewyźszył 
swoich” poprzedników! w prześledowaniu schyze- 
ścian, * Ledwie 'wstąpił na won;! kazał w r 1854 
ściąć” jellnego, saw. 1853 drugiego shisyo- 
narza” Taki sami:łos: spotkał ów: lipen rs 1867 
biskupa Diazaz avr. bieżącym: kazał Tu-Duk 
ściąć biskupa Melchiora, którego ciał poćwietto- 
wano i rozrzuconó -po prowincyach żamitszka- 
łych! przez)» wyznawców. wiaty « Chrystusowej, 
którą: cesarze Anamu nazywają "4przósądatni 
portugalskiemi* "i" uwazają za „Strannictwon po; 
lityczney odespotyzmowi niebezpieczńeo yes 
Ponieważ: "te prześladowania ćhrześcian 
są pogwałeeniem traktatów; wyprawiły rządy 
francuzki "i hiszpański wspólnie, siły zbrajne 
przeciwko ¡państwu kochinchinskiemu, żądając 
zadośćuczynienia-za 'te mórdy, zabezpieczenia 
na: przyszłość życia i swobody wyznania chrże- 
$cianom "i rękojmię wykonania traktatów; Wå- 
ipimy jednak; by pojedyncza demonstracya była 
dostateczną; wątpimy by zbombardowanie mia+ 
sta Hue, przeciwko któremu *wyprawa' teraz 
została skierowaną, lub zniszczenie floty kochin- 


chińskiej, zniesieńie» nawet całej armii cesarza, 


zabezpieczyło w obec zaciętej nienawiści ;de+ 
spoty kochinchińskiego los chrześcian w'owem 
państwie. Naszem' zdaniem: powinniby Francuzi 
stale w Kochinchinie: osiąść i zdobyć sobie tam 
silne stanowisko, cjeżeliby przedsięwzięta: wy* 
prawa miała odnieść: jakie stanowcze korzyści. 

Po zawarciu tegorocznego traktatu z Chi- 
nami opuściła: francuzka flota morze Chiń- 
skie i zgromadziła się przy wyspie Hajnan le- 
żącej naprzeciw | zatoki kochinchińskiej Taro, 
od której niedaleko leży stolica tego państwa 
Hue. Przy tej wyspie została flotyla francuzka 
wzmocniońą: przez okręty hiszpańskie. Naczelne 
dowództwo »nad całą flotylą ekspedycyjną objął 
kontradmirał Rigault de Genouilly. Dnia 81go 
sierpnia r. b. stanęła flotyla* przed zatoką Tu- 
ronu,''w głębi której leży miasto tegoż nazwi- 
ska nad szeroką rzeką, która” wpada |do" za* 
toki, Wnijseia do | zatoki broniło kilka warowni: 
Admirał wezwał gubernatora' miasta, aby pod- 
dał się, dając mu dwiegódzin czasu dò tia: 
mysłu. Gdy ezas ten upłynął bezskutecznie, 
rozpoczęła flota ogień, a przygłuszywszy działa 
warowni, i wysadziwszy z nich jedną w po- 
wietrze, wylądowała część | wojsk i zajęła bez 
oporu prawie jedną warownię po drugiej bez 
wielkiej straty. Zwycięzcy « zabrali « mnóstwa 
dział bronzowych bardzo//pięknej roboty ,* osa- 
dzonych na całkiem nowych. lawetach, dużo 
broni ręcznej, pochodzącej z fabryk francuz- 
kich i belgijskich, jako też znaczne: zapasy pro- 


biły tak głośno, jakby ruchadło zegarowe. 
Chciałem odpocząć, leez nie było dla mnie 
odpoczynku. Zerwałem się i uciekłem z po: 
koju, uciekłem z domu. | 
— Znalazłem się sam jeden w Huciskach 
na owej górze, na: zwaliskach starego dworu. 
Jakim sposobem tam się dostałem, i dla cze” 
go tam a nie gdzie indziej, sam nie wiedzia- 
łem. Ani też. opowiedzieć ci! zdołam, roko 
giemi wydały mi się godziny czy eh semi 
tam przepędziłem. Stałem jak = = EE 
party o kawał muru; za mn „Gi niebo e 
mne, ołowiane, sktóre: zda Się | sriid 
przygniatało: mnie, nieznóśnie: urza wrzała, bu- 
za, Jakiej nie słyszałem i nie widziałem w ży. 
ciu;; pioruny biły PO piorunach ; 'a' łyskawice 
przelatywały|-wę*ani ognistemi po nad: głową 
moją: 1: GOrSZE: nadi nie węże szarpały ` piersi 
moje jadowitemi kąsając żądłami. M 
is ŚP Jam rozpamiętywał”; przeszłość moją 
całą, ol zaprawdę burzą krwi gorączką rozpa- 
lonej--gnane. przemykały się obrazy przeszłości 
mgliste, w szatach: obłąkanej wyobrażni. “I wi- 
działem młodość moją, z temi: wszystkiefhi sce- 
nami swobodyr:i wesołości o które uciekając 
przedemną zdawały się .szydzić ze tanie. Pwi- 
działem nas „obu na stepach ukraińskich. Zdało 
mi się, że: darmo» wyciągniętemi rękami cheia- 
łem powstrzyniać/ten luby obrazek; Wiattong- 
gie stepowe | konie uciekały” przedelnną, z 
niemi zdało mi się, jak widocznie” bieś e sc 
rwane boleśnie z pne sss sig y 
i „.eniepowrotne ‘ii: ~ ' pp VE 
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R: który kupiono zapewne od Anglików w 
ingapore lub Hong-Kong. Z przygotowan wo- 
jennych, jakie znalezioħe, widać, że rząd anam- 
ski spodziewał się przybycia wojsk europejskich. 
Według gajświeższych doniesień nie jest 
położenie armfi ekspedycyjnej tak świetnem, 
jakby podług „pierwszych raportów z zatok? 
Turo sądzić można. Admirał francuzki Hczył 
widać na to, że Anamici wprawdzie wylądo- 
waniu opierać się będą, ale że zostaną pobici 
i że przestraszeni będą po krótkiej walce pro- 
sić o pardon. W ten sposób bowiem. można 
tylke sobie wytłumaczyć, dlaczego bez do- 
statecznych sił wybrał się admirał Rigault w 
owe strony, gdzie skwarnowilgotne powietrze 
dziesiątkuje wojska ekspedycyjne.  Wylądowa- 
wszy, wyznaczył admirał cesarzowi Tu-Duk 
dziesięć dni czasu do namysłu; czas ten upły- 
nął, a cesarz nie raczył odpowiedzieć nawet 
na list pana admirała. Z raportów sięgających 
po dzień 15. września zamieszczonych w Mo- 
nitorze floty widać, że rezultaty kampanii tej 
nie odpowiadają wcale nadziejom, jakie sobie 
robiono. W obozie francuzkim oczekują z nie- 
cierpliwością przybycia posiłków hiszpańskich, 
by uderzyć na Hue. Ale jak się dostać do tej 
ufortyfikowanej rezydencyi cesarskiej, przy zu- 
pełnym braku dróg, przez niedostępne bagna 
i lasy odwieczne, pod skwarnemi promieniami 
słońca, którym ulegają żołnierze francuzcy? 
Największą przeszkodą ukończenia, a. nawet 
korzystnego prowadzenia kampanii jest system 
Anamitów, unikać spotkania z Europejczykami; 
zasadą ich jest „odosobnienie barbarzyńców“. 
Liczą oni na klimat obeym szkodliwy, na nie- 
dostępność lasów i silne fortyfikacye stolicy 
Hue. Spodziewać się jednak, że twierdza ta 
pomimo że ją stawiali inżynierowie francuzcey, 
nie długo będzie w stanie oprzeć się śztur- 
mowi wojsk europejskich; dzienniki angielskie 
-są wszakże tego zdania, że Hue może się stać 
małym Sebastopolem. 

Że admirał francuzki zdobycie stolicy Hue 
nie uważa za rzecz zbyt łatwą do wykonania, 
widać z ostatniego jego raportu. Jest on przy- 
muszonym oblegać to miasto fórmalnie, i dla 
tego też rząd francuzki wysyła prócz wyższe- 
go olicera inżynieryi jednego jenerała brygady, 
aby kierowali oblężeniem. Dziwnie brzmi także 
wiadomość nadeszła z Anamu, która atoli po- 
trzebuje potwierdzenia. Według niej admirał 
francuzki wysłał kilka statków z zatoki Turo do 
Tong-King, w celu dania pomocy misyońarzom, 
którzy zrobili powstanie i na czele 40,000 
Anamitów zagrażają miastu Kosze.  Donoszą 
dalej ztamtąd, że prócz tego powstania zagra- 
żającego cesarzowi kochinchińskiemu, wypo- 
wiedział także wicekról Kambodży posłuszeń- 
stwo Tu-Dukowi, i ogłosił się niepodległym 
monarchą. Admirał Rigault de Genouilly wysłał 
dla połączenia się z wicekrólem statek F/ege- 
fon do zatoki Sai-Goe. 


Przegląd dzienników. 


AUSTRYA. Królewicz saski Albert, który jak 
wiadomo, bawił dni kilka w Wiedniu, odjechał już 
z powrotem do Drezna. —Ministerstwo oświecenia do- 
zwoliło kandydatom Włochom składać egzamina 
przed komisyą egzaminacyjną rządową do egzami 
nów prawniczych w Gradeu, w języku włoskim. — 
Qestr. Volksfr. podaje przy sposobności sprawy 


wszej miłości, tych dni szczęścia: nieziemskie- 


go, które raz tylko przebyć można, i za któ- 
remi krwawemi łzami płacze i tęskni z raju 
wypędzony. Darmo za moją Heleną pożądliwe 
wyciągałem ramiona : nie schwycona przemknę- 
ła obłokiem. I goniłem z- mściwem sercem 
i mściwym mieczem za tym obrzydłym Alfon- 
sem, Uciekał najchyższą, bo tchórzliwą nogą. 
A gdy ręką ostatniem natężeniem wyciągniętą, 
i orężem przydłużonym o całą żądzę” zemsty 
już go miałem dosięgnąć, ona stanęła między 
nami. Ona go obroniła, onal.. A więć ją mia- 
łem nienawidzić? Nie! nie! ja jej nie' mogłem 
nienawidzić! ja kochałem Ją zda 'się więcej 
niż kiedy, 

— ŻZadrżałem va ten głos szatański, co 
mnie przez tyle dni kusił, ale słowo to stra- 
ciło dla mnie w tej chwili wszelki urok da- 
wniejszy. 

— Wolny jestem!,.  wolnyl.. i cóż zro- 
bię z tą wolnością, kiedy ten łańcuch, co mnie 
przykuł do teraźniejszości, nie zerwany jeszcze, 
otacza mnie ciężkiemi ogniwami swemi ?! | choć 
pomknę się ptakiem w świat daleki, im dalej 
pójdę, tem ciężej i ciaśniej wpijać się będzie 
łańcuch w ciało moje. l 

— Tym łańcuchem niezerwanym jeszcze, 
było sumienie moje. A to wołało głośniej od 
głosu burzy i gromów: „Tyś był niesprawie- 
dliwy!* I wołało do mnie: „Tyś jej szczę- 
ście wziął na swą męzką odpowiedzialność |... 
l stratowałeś nogami to jej szczęście; zgniót- 
łeś jej serce jak cytrynę pełną soku, i wy- 


ssawszy całą rozkosz pierwszej i bezgranicznej | 


m nn m z W O DOZ 


Mortary wiadomość o następnym wypadku. Przed 
kilku laty zostawiła pewna uboga żydówka dziecko 
swoje u pewnego wieśniaka w Daroczu na Węgrzech. 
Gdy się żydówka przez dłagi czas do wieśniaka 


po swoje dziecię nie zgłaszała, dał on znać o tem 


księdzu, a gdy rabin w Munkaczu nie chciał wziąść 
na swój koszt dziecię, ochrzczono je, a biskup 
grecko kat. w Munkaczu płacił wieśniakowi za u- 
Irzymanie dziecka. Teraz zgłosiła się żydówka i 
upomina się o swoje dziecko, Sprawę tę oddano 
władzom wyższym do rozstrzygnięcia. — D. 13. b. 
m. odjechał kardynał-arcybiskup Rauscher do Rzymu. 

— Dziennik Religio zamieścił następujący 
kardynała prymasa Węgier Scitowskiego , który 
powrócił z Rzymu, okólnik do duchowieństwa wę- 
gierskiego. „Spyłacie mnie, zacni bracia i kochani 
synowie. co wam z Rzymu przywiozłem; odpowiem 
wam na to: błogosławieństwo apostolskie Ojca świę- 
tego, który mnie pożegnał następującą modlitwą : 
„Niech błogosławieństwo Pańskie na Tobie spoczywa, 
aby się ziściły wszystkie twoje życzenia pobożne; 
ty zaś pobłogosław w mojem imieniu duchowień- 
stwo i cały naród węgierski, aby był wiernym i 
posłusznym kościołowi chrześciańskiemu*. 

ANGLIA. Według korespondencyi Hawas, u 
więziono dnia 9. b. m. w Londynie 15 osób nale- 
żących do pewnego tajnego stowarzyszenia i oska- 
rzonych o udział w spisku. 

— Rząd angielski niepoprzestając na zajęciu 
wyspy Perim, wziął w posiadanie i wysępkę Musza 
leżącą w Czerwonem morzu, tuż na wstępie do 
przystani Tudscherra. 

FRANCYA. Po powrocie cesarza z Compie- 
gne odbyła się ll. pierwsza rada ministrów pod 
prezydencyą cesarza. — Rozeszła się w Paryżu po- 
głoska, że na wybrzeżach afrykańskich zabrano zno- 
wu okręt francuzki, na którego pokładzie znajdo 
wali się zwerbowani murzyni; tym razem zabrali 
go Anglicy. Presse podaje wiadomość 6 tem, jako 
o rzeczy pewnej, dodaje jednak, że sprawa została 
już załatwioną. - W Tulonie oczekują przybycia w 
Nizza bawiącego w. ks. Konstantego. Słychać, że 
Aleksander Dumas (ojciec), który od pewnego oza- 
su bawi w Rosyi, i leraz udał się na Kaukaz w 
zamiarze widzenia się z Szomilem, olrzymał nakaz 
opuszczenia Rosyi. — Pałrie podaje, że sprawa 
Montalemberta zostanie przedłożoną trybunałowi ce- 
serskiemu najdalej 21. grudnia. Słychać, że ape: 
lacya Montalemberta została przyjętą, że amnestya 
cesarza zostanie rozciągniętą na wszystkie następ- 
stwa tego procesu, który rządowi tyle narobił kłopotu. 

HISZPANIA. Rząd rozpoczął dwie wyprawy 
üo Kochinchiny społem z Francyą, i do Afryki na- 
przeciw piratom Ryfu; trzecią przygotowuje na Me- 
ksyk, a to na bardzo wielki rozmiar; na Antylach 
w Porto-Riceo zgromadzają się wojska hiszpańskie, 
dla których jednocześnie urządzają składy wojenne, 
W pobliżu Kadyksu wyrzuciło morze przeszło 100 
trupów, pochodzących z rozbitych okrętów. 

W. KS. POZNAŃSKIE. Gazela tamtejsza do- 
nosi, że w d. 22, b. m. odbędzie się w Poznaniu 
powtórny wybór trzeciego deputowanego, ponieważ 
pierwotnie obrany Dr Veit księgarz berliński (wy- 
znania mojżeszowego) wyboru swego nie przyjął. 
Prócz Poznania przystąpią, jak piszą do Nadwisla- 
nina, tekże i w Szremie do nowych wyborów , bo 
X biskup Stefanowicz zdecydował się ostatecznie nie 
przyjąć mandatu, Sprawa biskupa o instrukcye i 
program do wyborów , które wydał wspólnie z p. 
Potworowskim, a.o które- X. arcybiskup z preze- 
sem Pulłkamerem tak gorszący spór toczyli, zała- 
twiła się już do tyla, że (ak kapituła poznańska, jako 


miłości, rzaciłeś” precz, jak skórkę wyduszonej | 


cytryny. Tys nie jest wolny!* 


— Tym łańcuchem niezerwanym jeszcze, i 
| rzucane po niej grona gości świadczą, że się 
| w niej gody jakieś wyprawiają. Wyrazy wszży- 


prócz sumienia była miłość moja, Darmo sza- 
tan kusił mnie wolnością; moja krew rozbu- 
rzona, gorączka targająca mózg mój, herwy 
drżące jak striiny silnemi palcami poruszone, 
powtarzały mi beż końca: „Ty ją kochasz! 
kochasz! Kochasz!“ 

— Jak długo trwał ten stan mój, jak 
długo trwało to boleśne rozpamiętywanie prze- 
szłości, nie wiedziałem zupełnie Co czułem, 
co myślałem, starałem się oddać w tym szki- 
cu. A čo cierpiałem... ni ołówek ni słowo nie 
wystarczy. - 

— Lecz tu na tym szkicu niemo. jeszcze 
jednego ostatniego epizodu tej długiej rozpa- 
miętywania epoki. W pośród szalonej gonitwy 
za przeszłością i za własnemi myślami, nagle 
zdało mi się słyszeć dochodzący mnie z da- 
leke, z bardzo daleka głos jakiejś muzyki. Nie! 
to nie było złudzenie! * ja słyszałem wyraźnie 
tony, najprzód rozerwane jakby krople koń- 
czącej się burzy, spadające jedna po drugiej 
na pluskającą wodę. "T'tony te łączyły się w 


4 gnieznieńska oświadczyły , że ani w programie. , 


ani w sposobie rozpowszechnienia onegoż, nie zna: 
lazły nic kościołowi przeciwnego Drugim powo- 
dem wystąpienia obu kapituł i arcybiskupa jest za- 
kaz poznańskiej rejencyi śpiewania po szkołach i 
w kościele starej pieśni kościelnej, poczynającej od 
słów: „Boże coś Polskę*, jako też niesprawiedliwe uka- 
ranie wypędzeniem uczniów gimnazyum ostrowskiego 
i seminaryum nauczycielskiego w Poznaniu za śpie- 
wanie tej pieśni, którą Posener Zig, a za nią i in- 
ne niemieckie gazety za bezbożną i świecką ogło- 
siły. Owoż obie kapituły oświadczyły na zapytanie 
arcybiskupa, że pieśni tej bynajmniej nie uważają 
za laką, któraby się sprzeciwiała duchowi religii 
lub przepisom kościoła, ale owszem za modlitwę 
używaną w kościołach od lat kilkudziesięciu, a na- 
wet w Warszawie za czasów w. ks. Konstantego. — 
P. Potworowski wrócił od ministra z Berlina z przy- 
rzeczeniem , że posądzanie go ze stróny prezesa 
Pattlkamera w pismach publicznych o postępowanie 
konstytucyi przeciwne i nieprawne, surowo będzie 
badane. | 

— Piszą z Poznania do Nadwżslanina, że 
Gazela Niemiecka Poznańska bardzo się zmodyfiko- 
wała od czasu wyborów, w czasie których żydzi 
powzięli zamiar wydawónia w Poznaniu innej ga- 
zety niemieckiej, popierającej prawa Polaków i 
Żydów (2). 

PRUSY. W Berlinie skradziono przed kilku 
dniami w sali tronowej zamku królewskiego śrebrną 
zastawę stołową, którą ofiarowało miasto Kolonia 
księcia Fryderykowi Wilhelmowi i jego żonie księ- 
żniczce Wiktoryi angielskiej jako dar ślubny. Sre- 
bra skradzione były warte 25.000 talarów. Spraw- 
ców tej kradzieży odkrylo już, jak najświeższe do- 
noszą wiadomości. Jeden ze służby zamkowej: był 
w porozumieniu ze złodziejami i kierował całą kra- 
dzieżą. 

SZWAJCARYA. Gazeta Bernęńska ogłosiła 
program postępowania Szwajcaryi względem Fran- 
cyi w następnych punktach: 1) dolina Dappe niema 
być ani odstąpioną Francyi ani nawet podzieloną ; 
2) wojskom francuzkin nie ma być dozwolone 
przejście do Włoch; 3) w razie wojny Francyi z 
Austryą nie zawrze Szwajcarya z Francyą przymie- 
rza, Hamb. Bórsenkalie powiada w tej kwestyi : 
Rząd austryscki uwiadomił szwajcarską radę zwią- 
zkową, że Austrya, a z nią państwa Niemiec połu- 
dniowych uważałyby odstąpienie Francyi doliny Dap- 
pe za naruszenie traktatu z r. 1815. 

TURCYA. Krążące w Stambule wieści e zmia 
nie ministeryalnej, nie zasługują na wiarę, Ali Pasza 
pozostaje na czele gabinetu — pomimo pogłosek o 
zastąpieniu go przez Fuada Paszę. Wszyscy nie- 
przyjaciele ministra marynarki Mehmeda Ali Paszy, 
przekonali się nakoniec, że napróżno byłoby wal- 
czyć dłużej przeciw niemu. Wiele osób już się po- 
godziło, i spodziewać się należy, że czas zatrze 
ślady dawnej niechęci. 

WŁOCHY. Z Neapolu donosi Kor. Austr., 
że lord Stradford nięodjechał ztamtąd, jak mylnie 
głoszono, owszem zabawi tam czas jakiś. Odwidził 
on już członków rodziny królewskiej i był u samego 
nawet króla Ferdynanda, który go przyjął bardzo 
uprzejmie, 

— Rzym. Temi dniami ukończono proces 
z powodu bójek żołnierzy francuzkich z, papiezki- 
mi. Najwinniejszy żołnierz francuzki został skaza- 
ny na 20 lat do robót przymusowych, papiezki zaś 
oszczędził sędziom pracy formułowania wyroku, 
gdyż odebrał sobie życie. Obecnie panuje znowu 
przyjsźne porozumienie pomiędzy oboma wojskami. 


Szkice sió dm y. 


Wnętrze sali rzęsiście oświećonej. Poroz- 


stkich twarzy ożywione, uśmiechnięte dowódzą, 
że wesołe to są gody; a po bukietach i roz- 
marynowem liściu, które każdy z gości męz- 


| czyzna czy kobieta mają przypięte do boku, 


| stwie gości, 
| wać w jakimś przestanku balowym. 


poznać od razń, że się wesele odbywa. I hu- 
czne jak się zdaje wesele, miarkując po mnó- 
którzy zdają się tam i sam przesu- 
W głębi 
widać nawet kapelę godową, której członko- 
wie długiem graniem znużeni, odkładają wła- 
śnie instrumenta swoje, to od ust, to od ra- 
mienia, Główne grono na drugim obrazu pla- 


| nie składa się z samych młodych męzczyzn, 


nuty coraz wyraźniejsze. Nie! to nie było złu- | 


dzenie|.. Ja słyszałem muzykę gydową! I po- 
znałem ją od razu!. to była muzyką weselna! 
Ona biegła do mnie zdaleka! z bardzo dale- 
kal... tam od mego dworu, od mojej Heleny! 
— ŻZerwałem się jak szalony, i pogna- 
łem naprzód, bo ja poznałem tę muzykę... to 
muzyka na weselu Heleny ż Alfonsein. 


zebranych w nieładzie razem jakby na naradę. 
Nie wszyscy przytomni naradzie, bo oczy wielu 
z rozmaitemi wyrazami zwrócone ku, drugiej 
sali stronie, gdzie jakby klomby kwiatów roz- 
rzucone to stoją, to siedzą młode balu ucze- 
stnice, i uśmiechem a nawet i spojrzeniem od- 
wzajemniają się młodym panom. Większa wszak- 
że tych połowa zda się przyszła już wreszcie 
do stanowczego postanowienia. Biorą bowiem 
z tacy przez służącego podanej napełnione 
kielichy wiwatowe. Snać zdrowie jakieś wypić 
zamyślają, a po ich oczach zwróconych w Je- 
dną stronę łatwo poznać, czyje to ma być 


i Gy pi ód ob dzie - | 
Eau niż: Patate kaina 0: | żonych zarysach drzew i krzewów bezlistnych. 


| Mdłe to zapewne oświecenie księżyca, ale wy” 


jak się zdaje, najgłówniejsze znajduje się gro- 
no, i gdzie zapewne szukać trzeba znaczenia 
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Przegląd pism czasowych 
polskich. 


(E) Nadwiślanin. Na przyjęcie Syrokomli 
w czasie jego bytności w Poznaniu wyprawiono bie- 
siadę, na której odczytał Syrokomla prześliczny 
wiersz do Wielkopolanów (ustęp z tego wierszu 
podaliśmy w Przeglądzie w swoim czasie). Z powo- 
du tego wierszu, jak leż z powodu podróży Syro- 
komli po W. księstwie odbytej, którą to podróż 
władze pruskie za podróż propagacyjną uważają, 
zrobiono na Syrokomlę zażalenie przed władza- 
mi cesarstwa rosyjskiego. W skutek tego zaża- 
lenia władz pruskich, został Syrokomla zawezwany 


do naczelnego gubernatora Litwy p. J. Nazimowa, * | 


który przeczyławszy oskarzenie i wiersz inkrymi- 
nowany powiedział, że rząd ćesarża rosyjskiego nie 
myśli brać udziała w nieukończonej jeszcze jak się 
zdaje wojnie przeciw biustom i wierszom poetów, 
jaką wytoczyli Prusacy Polakom (ściągało się to do 
pomnika A. Mickiewicza, którego Poznańszczanom nie 
wolno: postawić w Poznaniu a względem czego na 
sejmie pruskim do tak ostrych przyszło przymówek); 
i zatrzymał Syrokomlę u siebie na herbatę, 

Syrokomła zamierza w przyszłym roku odbyć 
podróż na Ukrainę i brzegi Czarnego morza, a J. 
Kraszewski ma odwożąc swą żonę do wód niemiec- 
kich zwiedzić W. ks. Poznańskie, gdzie się ma 
spotkać z przyjacielem swoim Lenartowiczem. Kra- 
szewski przywiózł jeden poemat Lenartowicza ze 
sobą do druku, a drugi pod tytułem „Kościuszko“ ma 
być juź na ukończeniu. Lenartowicz wybiera się 
obecnie do Palermo, gdzie zamyśla przepędzić zimę; 
na wiosnę chce pojechać do Paryża, a na lato do 
kraju. Spodziewają się, że nawet Galicyę odwiedzi. 

Wydawnictwa Teki Wileńskiej, Słowa Pe- 
tersburskiego, Biesiady ruskiej i Żagla (Parusa) 
redagówane w duchu liberalnym i słowianofilskim, 
a płacące sowite honorarya (po 40 rubli śr. za ar- 
kusz druku) uzyskały bardzo wielu współpracowni- 
ków; a pewien pan A. B. zaangażowany na współ- 
redaktora Słowa (polskiego, bo i rosyjskie Słowo po; 
cznie wychodzić od nowego roku) za parę tysięcy 
rubli rocznego wynagrodzenia wyjeżdża nawet w 
tych dniach z Księstwa do Petersburga. 

Pewien zamożny książę polski oświadczył w liście 
pisanym -do osób w Księstwie, iż zawiązuje z panami 
polskimi mającymi kapilały w bankach zagranicz- 
nych Towarzystwo na akcye, w celu. zakupywania 
dóbr w księstwie Poznańskiem. Zapewne, iż te ka- 
pitały i bezpieczniej i korzystniej tak dla właścicieli 
jako i dla kraju na posiadłościach ziemskich W. ks. 
Poznańskiego, niż w jakichkolwiek bankach, które 
w ostatnich latach wszędzie się zachwiały, umie- 
szczoneby były. Daj Boże, by projekt ten przyszedł 
do skutku. 

Kuryer Warszawski. Pomnik dla księdza 
Kordeckiego, który przyozdobić ma mury Często- 
chowy, został temi dniami odlany. Przed niewielu 
lsty trzebaby było z podobnym odlewem udawać się 
za granicę i szukać pomocy u obcych, gdy teraz z 
dumą donieść o tem można, że pomnik Kordeckie- 
go został w Warszawie w całości ze spiżu odlany. 
Dzieła tego dokonał w fabryce rządowej na Solou 
p. Tym. Ryklewski według modelu Krakowianina 
Henryka Sztattlera. Tyle droga dla rodaków pamiątka 
została tedy dokonaną przez rodaków. Pomnik ma 
8 stóp wysokości miary angielskiej, a waży 22 ce- 
tnarów. Do odlewu użyto pieca wedłag pomysłu p. 
Ryklewskiego z przyrządami pomysłu gisera młode- 
go Heninga. Obecnie dwóch artystów Warszawia- 
nów zajmuje się sizelowaniem czyli ostalniem wy 


tej całej odszkicowanej sceny. Na, pierwszym 
tedy planie widzimy na boku ściany wielkie 
okno w pół przysłonięte liranką. Tuż koło 
okna w wielkiem poręczowem krześle siedzi 
młoda kobieta; strój cały, wieniec na głowie, 
i przeźroczysta zasłona 0 drogiej- tkance, co 
spływa wzdłuż „sukni, dawędzą, że to panna 
młoda. Oparty o krzesło stoi młody męzczy- 
zna, na którego twarz dosyć popatrzyć, by 
poznać w nim pana młodego; tyle jest na niej 
tryumfu i radości, a w. spojrzeniu ku oblubie- 
nicy zwróconem, i w ustach nawet za nadtó 
może zmysłowo uśmiechniętych, widać cały 
zapał miłośny. Patrząc na nią z góry, zdaje 
się myślą rozkoszną pieścić z temi wszystkie- 
mi wdziękami kształtnej kibici i twarzy ùro? 
dziwej. Ku tej to parze zwrócone są oczy 
młodych panów. A więc ma to być zdrowie 
państwa młodych; wiwaty te zbliżające się kü 
nim zdaje się widzieć z pod oka pan młody, 
bo już na pół się pódnosi iodwraca od mło- 
dej żony, by łaskawym podziękować gościom 
Jest Lo więc jedna ze zwykłych scen wesel- 
nych. Lecz nie koniec na niej. To: jest tylko 
jak w greckiej: trdgedyi chór tylko. Główna 
dramatu scena odgrywa się gdzie indziej, w 
sposób nikomu nie widziany, przez nikogo nie 
przeczuwany, tajemniczy. Okno, 0 którem mó- 
wiliśmy, oświecone jest światłem, có bije 
ze sali; lecz jest jeszcze drugie oświecenie 
przyćmione, oświecenie od ogrodu, na który 
oknó wychodzi, miarkując po ledwie dostrze- 


gładzeniem tego pomnika, który w maju, a najdalej 
w.czerwcu przyozdobi mury Częstochowy i przy- 
pominać: będzie narodowi kapłana, który własnemi 
piersiami zasłaniał świętą Częstochowę przed na- 
jeźdźcami Szwedami. 

Czas. Komisya delegowana z oddziału arche- 
ologii i sztuk pięknych w c. k, Tow. nauk. krak. 
do urządzenia wystawy starożytności, zawiadamia, iż 
z powodu nadesłania cennych zabytków z zbiorów 
Kurnika i Gołuchowa (w W. ks Poznańskiem), oraz 
objawionych z różnych stron kraju i za granicą ży- 
sad przedłużenia wystawy — postanowiła termin 
kemnięcia na czas pewien przeciągnąć. Przecież 
nieobiecując wystawie tej z samej już natury Cza- 
su zbyt długiego trwania, pohawia komisya pro- 
sbę do właścicieli wystawionych przedmiotów, aby 
rychło donieść raczyli, jaką drogą zabytki swoje 
zwrócone mieć pragną. Najdogodniej byłoby, za 
zwrolem poświadczenia odbioru oddawać je wska- 
*zanym przez właścicieli osobom lub kantorom eks- 
pedycyjnym w Krakowie będącym. Co do opłaty 
porta, pragnie komisya mieć wyrśźne oświadczenie, 
jeżeliby któ wydatków ponosić niechóiał. 


Korespondencje. 


č (Potrzeby zakładu w Dublanach.) 

(AWÓW d. 10. grud. XII. W jednym zpo- 
przednich moich listów (obacz Przegląd z r hole. 
pada nr. 69) powiedziałem, że łównem zadaniem 
organizacyjnej komiayj Bodidni $, 
ANEY rolniczej 
e _jedaak kwestyi, | 
szkoły rolniczej pojmować n 
mitecie c. k, galicyjskiego 
skiego, ani w gronie 
cznie nierozstrzygnięto; 


miary nauk teoretycznyc 
wość 


wyższej. 
jak znaczenie wyższej 
ależy, dotąd ani w ko. 
Towarzystwa gospodar- 
samego Towarzystwa ostate 
gdy jedni starają się roz- 
: h rozprzestrzenić, i gorli- 
swoją za daleko posuwają; gdy inni ze 
wstrętu do teoryi radziby ją w homeopatycznej 
porcy! uczniom podawać: to już od rzeczy nie bę- 
dzie i nad iym przedmiotem pomyśleć, a określi- 
Wszy go bliżej usunąć potrzebę ustawicznego pyta- 
Dia: co właściwie pod wyższym zakładem rolniczym 
rozumieć należy? — pytania, powtarzanego za każdym 
razem, gdy mowa o organizacyi szkoły dublańskiej. 
Możnaby zarzucić: Pocóż rozbierać przedmiot, 
który najdokładniej określił dla szkoły dublańskiej 
plan naukowy, umieszczony w IX. tomie rozpraw 
Towarzystwa, a zatwierdzony najwyższą sankcyął— 
Prawda! ale niestety doznał ten plan w zastósowa- 
„ak: daiwaczą tłumaczeń i tak sprzecznych 
— Jest najwyższą potrzebą przywiązać "« 
Lat m istniejącego w praktyce, i wedle tego 
ir A udować dalej “ten piękny gmach rolniczej 


I oto w zamiarze wyszukania tak pożądanego 


wzoru, przechodzę w dzisiejszym liście typy szkół 
rolniczych, istniejących w Europie, różniących się 
właściwą każdońu charakterystyką. 
Najwyższą organizacyę zakładów rolniczych 
stawia nam program naukowy, ogłoszony w 
orze z dnia 29go czerwca 1850 r. dla 
czej wersalskiej. 
dnągę zr"a d Agriculture practique et de jar- 
wi mi ES. 1850. 3mo Serie tom 1. pag. 491 mó- 
dzy innemi o tym zakładzie: 
Ra... narodowy agronomiczny założony i u- 
ułatwić Z kosztem kraja w Versailles, ma za cel 
czenię » zapewnić. postęp rolnictwo, przóż połą- 
bnej dla szysikich środków nauki i teoryi, pótrze- 
je Przygotowania 


przed 
unit 


rolni szkoły 


nn kk 
starczą, ab 

! na oknie 
mezczyzn 


za oknem dostrzedz jakby cień fa- 
odbity, przylepiońą do niego twarz 
ag: i z wlepionemi w salę balową oczami: 
ale. jedn ej twarzy niemożna dostrzedz dobrze — 
w ri ręka podniesiona i w kułak kurczo- 
oczy ki Essia włosy najeżoñe nienaturalnie, i 
aA gzone naprzód, świadczą o nadzwy- 
wygląda patrzącego poruszeniu, Z za. firanki 
b mą a Jeszcze „twarz jedna, którą zaprawdę 
abo ię, że malarz naumyślnie tam postawił 
wybryk fantazy; tak nie należy do go- 


owe i 
bien, O towarzystwa. Jest to: twarz starej ko- 


ety py i ai 
TETEE 
niej godow Magat. WAR RAJ: 
szyderstwa, o?) Pelen prawdziwie szatańskiego 
oknem, i Ra zdaje się widzieć i postać za 
pełnioną, l ata młodych, i salę gośćmi na- 
radością , jąkh, © Pa nich z jakąś złowrogą 
przez drugich z ap awało niezrozumiane 
dowej, wśród ogólnegy! skutki, W tej sali go- 
z wyrazem Makbetowe; zk ta twarz stara 
zły duch, co bieży z domu do > to jakby 
rami; to jakby owe starożytny, lai za ofia- 
co czyha nieubłaganie na niespo dzie fatum, 
się w kwiaty radości ustrojonych biësiada haen 
Reszia dramatu odgrywa się na twarzy R 
dej małżonki. Na pół odwrócona od stojące A 
za nią, jakby nie zupełnie chętnie słuchała 
słów jega gorących.i płomienistych, ma jeszcze 
Na twarzy „wyraz jakiegoś zamyślenia, * które 
nie musiało być wesołe, miarkując po jednej 
rece, i 


Jakby chciała zdusić głos boleści wewnętrznej — 


yć przygotowanie ; 


| 
| 
i 


Co człowiekowi tak lubo przez całe odzywają | 


— Hz 


l) profesorów specyslnych. (fachowych) do 
nauki rolniczej; 

2) administratorów zdolnych i wykształco- 
nych do wszelkiej służby, która interesów rolniczych 
dotyczyć może, a zatem i do służby rządowej; 

3) światłych rolników, właścicieli ziemskich, 
aby mogli kierować własnem gospodarstwem. 

Zakres nauk podzielono wtym instytucie na 
dziewięć kursów, które wyczerpują wszystko, czego 
głębokie stadyum nauk rolniczych wymaga. Do ka- 
żdego przedmiotu przeznaczono oprócz profesora 
toż samo repetytora. 

Omijam wyszczególnienie kursów, porządku 
szkolnego i innych administracyjnych urządzeń, od- 
syłając interesowanych do wyżej przytoczonego dzien- 
nika; nie jest bowiem celem niniejszego listu wcho- 
dzić w gruntowny rozbiór natury każdego rodzajo- 
wego typu zakładów rolniczych, ale wskazać tylko 
w głównych zarysach ich różnicę, aby tym sposobem 
oznaczyć stósowne miejsce dla Dublan w rzędzie 
europejskich zakładów. 

Dla bliższej jednak wiadomości dodaję, że 
instytut wersalski został zniesiony przez cesarza 
Napoleona III, zapewne aby zniszczyć ślad wielkie- 
go działa z czasu rzeczypospolitej. 

Drugim rodzajem zakładów rolniczych są aka- 
demie rolnicze połączone zwykle z nauką leśnictwa, 
Takie akademie znajdujemy w Hohenheim, w Tha- 
rand, w Eldenie, w Altenburgu węgierskim i t. d. 

Akademie te łączą w sobie wszystkie nauki 
w zakres rolnictwa i leśnictwa wchodzące, nieomi- 
jsjąc przemysłu tak rolniczego jak i lasowego. Za 
stósowanie tych nauk w rzeczonych akademiach łą 
czy się więcej z praktycznym pożytkiem rolnika, 
gdy w instytucie wersalskim skłaniano się ku spe- 
kulacyom teoretycznym, potrzebnym dla rozwinięcia 
umysłowego u tych, których powołaniem podnieść 
rolnictwo do umiejętności, wykładanej z katedry. 

Trzecim rodzajem zakładów rolniczych są 
szkoły rolnicze wyższe, których celem uczyć z na- 
uk teoretycznych wszystko, co stoi w związku z 
rolnictwem, co rolnika pewnym krokiem do prac 
jego prowadzi, co praktyce nadaje świadomości sa. 
mej siebie, co ją z każdym dniem udoskonala i 
z największym rozsądnym pożytkiem łączy. 

Najdokładniejszym wzorem tego rodzaju rol. 
niczych zakładów, jest szkoła rolnicza w Grignon 
we Francyi. 


Po szczegóły o tym zakładzie odsyłam szano- 
wnych interesowanych do broszury „Guide du vi- 
siteur a Grignon. Versailles 1855;* tudzież do czwar- 
tego tomu rozpraw gal. Tow. gosp., w którym w. 
Ludwik Skrzyński, broniąc natenczas tej samej na 
ukowej doniosłości dla krajowego zakładu rolnicze- 
go, stawił szkołę rolniczą w Grignon za wzór dla 


nas. (*) p 
O tym zakładzie mówi w. Ludwik Skrzyński: 


(*) Tom IV. rozpraw c. k. galicyjskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego, dostarcza nam ciekawych dowodów, 
jak silną była walka 6 zasady, wedle których dwa stronni- 
ctwa reprezentowane w komitecie tegoż Towarzystwa, 
usiłowały organizować zakład rolniczy narodowy. dzis re- 
prezentowany przez Dublany. Aby przyszłemu zakładowi 
wywalczyć stanowisko wyższego rolniczego;zakładu, toczy 
tam, że się tak wyrażę, w. Ludwik Skrzyński wojnę od 
93 do 149 stronnicy, a toczy z całą strategiczną znajomo- 
ścią pozycyi, i z całym obywatelskim zapałem. Odtąd 
znajdujemy ślad nieustającej walki przez wszystkie tomy 
rozpraw Towarzystwa, aż do obecnej chwili. Żałować tyl- 
ko należy, że z szeregów obrońców wyższej nauki rolni- 
czej, wystąpiło w biegu lat wiele znakomitych zdolności, 
zrażonych natarczywością niewyrozumialego empiryzmu, 


przez co zwycięstwo zupełne sprawy o wiele opóźnionem ; 


zostało. 


może to głos pamiątki dawnej! Lecz odwró- 


ciwszy spojrzała mimowolnie ku oknu, i snać | 


postrzegła przylepioną doń głowę, i snać po- 


znaje tę twarz, bo w jej oku budzi się uczu- | i d nemi 
-= wydały się chłopięciu tony rodzinnej kapliczki 


cie przerażenia, przestrachu, graniczącego o 
obłąkanie prawie. Państwo młodzi, to Helena 
i Alfons Łoboda; stara za firankami, to gó- 
ralka ze starego zamczyska; twarz za oknem — 
to twarz Rafała! 

— Łatwo pojmiesz, mówił Rafał do mnie, 
odkładając szkic na bok, jakie uczucia 
zadrżały w piersi mojej na ten widok; bo to 
ja tam stałem za oknem, 
scenę godową. To szczęście, że co się we 
mnie działo, ledwie wówczas mogłem zdać so- 
bie sprawę, bo mówiłem ci, że szaleństwo 


było w mózgu moim, gorączka płomieniem mia- | 


sto krwi biła po żyłach moich. Ale stałem 


nie ruchomy, jak przykuty do miejsca, żadnym © 


głosem nie zdradziłem mojej obecności. Słu- 
chałem nawet niewzruszony, jak mi muzyka 
przedrzeźniała, grając same moje najulubieńsze 


i patrzałem na tę | i 
, stej to lawy, którą zapał z piersi młodej do- 


t 


| 


| się życie; modlitwy dziecinne, piosenki pobożne, 


Zakład agronomiczny w Grignon ma zadanie nau 
czać młodych ludzi, poświęcających się zawodowi 
rolniczemu, teoryi i praktyki rolniczej, w celu grun- 
townego i wszechstronnego usposobienia ich do za- 
rządu gospodarstw wiejskich. Przeznaczeniem więc 
jego jest kształcić przyszłych właścicieli, dzierza- 
wców i rządców większych majętności ziemskich. 

Pierwotnym usiłowaniom w. Skrzyńskiego, nie- 
brakło zwolenników i silnych obrońców zasady wyż- 
szej rolniczej nauki, potrzebnej w obecnej miano- 
wicie chwili krajowi naszemu. Z każdym dniem 
ustępywała kroku uporczywa empirya niezwyciężo- 
nej nauce, aż wreszcie wysłanie czterech uczniów 
szkoły dublańskiej po wyższe nauki za granisę, roz- 
strzygło ostatecznie zwycięztwo na korzyść wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach. 

Gdy więc zakład rolniczy w Dublanach, tak 
wedle planu naukowego, umieszczonego w IX. to- 
mie rozpraw, jak wedle wyrozumowanych potrzeb 
rolnictwa naszego wszystkie cechy wyższego rolni- 
czego zakładu nosić powinien, a w tym względzie 
szkoła rolnicza w Grignon najpiękniejszego dostar- 
cza nam wzoru; przeto nieodrzeczy będzie cokol- 
wiek bliżej o niej pomówić. 

Oprócz dyrektora, poddyrektora i kapelana 
wykłada w Grignon ośm profesorów następujące 
przedmioty: 1.) Naukę ekonomii wiejskiej i prawa 
wiejskiego. 2.) Naukę rolnictwa, 3.) Naukę zoo- 
techniki. 4.) Naukę leśnictwa i ogrodnictwa, 5.) 
Naukę matematyki i inżynieryi wiejskiej. 6.) Nau 
kę chemii. 7.) Naukę rachunkowości wiejskiej. 8.) 
Naukę hygienny ludzkiej. 

Tym profesorom dodano do pomocy trzech 
repetyterów, czyli adjunktów, Oddział praktyczny 
znajduje reprezentacyę : 1. w weterynarzu, 2. w o- 
grodniku naczelnym. 3. w szefie praktyki rolniczej. 

Wszyscy profesorowie mieszkają w Grignon 
oprócz Józefa Pepłowskiego profesora chemii, który 
z poblizkiego miasteczka na kursa swoje dojeżdża. 

Folwark w Grignon ma obszaru 476 hektarów 
czyli przeszło 828 morg. niż. austr., z tych 458 
morg. pól ornych, 52 morg. łąk, 12 morg. stawów, 
285 morg. lasu. 

Administracya folwarku zajmuje wraz z dy- 
rektorem dwadzieścia ośm osób stale. Ma więc 
gospodarstwo folwarczne dostateczne siły do prze- 
prowadzenia i kierunku wszelkich robót. 

Czwartym nareszcie rodzajem szkół rolniczych 
są szkoły folwarczne (ferme-ócole, Musterwirthschaf- 
ten). Szkoła folwarczna jest to gospodarstwo wiej- 
skie rozumowo i korzystnie prowadzone, w którem 
ucznie terminatory wykonywują wszelkie prace, i 
zarazem otrzymują za nie naukę rolniczą jako wy- 
nagrodzenie. 

Szkoły folwarczne mają cel dwcjaki: 

1) Dostarezać przykładów rolnikom okolicy 
swoją korzystną i dobrze prowadzoną uprawą. 

2) Przysposabiać biegłych rolników prakty- 
cznych, zdolnych do kierowania uprawą swojej lub 
obcej mniejszej własności ziemskiej, albo do pomo- 
cy w gospodarstwie, jako podstarości, gumienny i tp. 

Chcąc porównać powyższe cztery rodzaje rol- 
niczych naukowych zakładów z zakładami naukowe- 
mi innych powołań społeczeńskich, możemy powie- 
dzieć, że szkoła wersalska odpowiada uniwersyte- 
tom i politechnikom, że akademie rolnicze odpo- 
wiadają liceom i technikom, zaś szkoły rolnicze 
wyższe gimnazyom i wyższym realnym szkołom, 
a szkoły folwarczne szkołom normalnym i niższo- 
realnym. Z tego porównania łatwy wybór uczynić, 
jakiej miejsce przynależy szkole dublańskiej, zwła- 
szcza gdy Towarzystwo rolnicze krakowskie otwo- 


ao — ah 


nauki rodzicielskie, te niewyraźne ale' cudne 
kształtami wyobrażenia dziecinne o Bogu, re- 
ligii, a tak czyste jak czystemi i dźwięcznemi 


do niedzielnego nabożeństwa wzywające. 
— I odpadały wzniosłe myśli młodzień- 


I cze, te ideały cudnych barw i kształtów, skrzy- 


nuty, które nieraz" razem z Heleną wraz z ma- | 


rzeniami naszemi puszczaliśmy po klawiszach 
fortepianu, lub głosem w czyste górskie po- 
wietrze, 

— Nie drgnąłem niręką ni palcem; ale 
za to w głowie wrzało wyrabiające się we 
mnie całe nowe życie pójęć, zasad, myśli i 
uczuć. | zdało mi się, że jestem sam świad- 
kiem tego dziwnego przetwarzania się. Jakby 


< `J | widomie odpadały odemnie wszystkie najmilsze 
którą przyciska gwałtownie do piersi, | pacaiy A J 


pamiątki, owe cudne nuty z lat dziecinnych, 


dła lotne, co wznosiły po nad kał ziemski w 
niebo !... odzywały się wszystkie w młodzień- 
czym wieku wyrobione wyobrażenia poetyczne 
i wyższe, które w późniejszym wieku zostają 
mężowi jako sterujące zasady — z płomieni- 


bywa, wiekiem ostudzony, nie przełamany ka- 
mień granitowy |... 

— Wszystko: odpadało, eo tylko było 
wyższem uczuciem, co było szlachetnością du- 
szy, eo było pokonaniem wykształconego umy- 
słu. I już wyrabiał się w piersi ten jad szy- 
derstwa, który miał wnet wyśmiać wszystko 
to, w co niegdyś tak święce wierzyłem. Zdało mi 
się, że ze starym człowiekiem odbiegało mnie 
światło, a z nowym wstawała noc |. | wów- 
czas* dopiero podniosłem rękę, i szu 
siebie. Czego szukałem? I 
ciemną myśl; do ciemnej mys -4 paski 
rzędzie! Nie znalazłem, i ręka w pięść mi SiĘ 
skurczyła l... To było godło przekleństw, które 
już z serca biegło ku ustom |.. Omal co nie 
wyleciało głośne i okropne, gdy „Się nagle 
spojrzeniem zdybałem z twarzą starej Marty ku 
mnie wyszczerzoną. Uśmiechnęła się do mnie, 
i ja się odśmiechnąłem |... Zrozumieliśmy się 


ucho, istny jad w miodzie! 


kałem koło 


Do ciemnej nocy, 
li zbrodnicze na- ` 


rzyło dla kraju naszego szkołę folwarczną . czyli 
niższą, a co nas upoważnia, nie sięgając zbyt wy- 
soko, domsgać się dla Dublan najbliższej wyższej 
organizacyi szkoły rolniczej, której wzorem jest dla 
nas instytut rolniczy w Grignon , a podstawą plan 
naukowy umieszczony w IX. tomie rozpraw Towa- 
rzystwa. 

Zadaniem przeto organizacyjnej komisyi po- 
winno być, opierać się na planie naukowym, sankcyo- 
nowanym najwyższą łaską monarchy; w przepro- 
wadzeniu zaś tego planu trzymać się wzoru szkoły 
w Grignon, która w udoskonaleniu połączyła zna- 
ny i powszechnie ceniony zmysł praktyczny Fran- 
cuzów, z całym zasobem teoretycznej nauki. 

Przy tej sposobności nie mogę pominąć jednej 
z korespondencyj paryzkich Czasu pod znakiem B. 
umieszczonej w Nr. 246. dnia 28. października 1857. 
Korespondencya ta poświęcona szkole rolniczej w 
Grignon, tak między innemi donosi: Kurs teorety- 
czny (w Grignon) jest tylko jeden, wykładany przez 
profesora pPrzybywającego co dzień z Paryża. 

Ile słów, tyle błędów. Tam bowiem, gdzie 
ośm profesorów wykłada z katedry nauki teorety- 
czne styczność z rolnictwem mające, musi zamil- 
czeć podobne ' błędno doniesienie bez wszelkich 
dalszych argumentów. | zaprawdę pojąć niemogę, 
co mogło korespondenta B. spowodować do rozsie- 
wania podobnie fałszywych pojęć o szkole rolniczej 
w Grignon. Miałożby być napisane w interesie em. 
piryzmu, nieznoszącego światła nauki? 

Korespondencji tej, niepodniósłbym w dzisiej. 
szym liście, gdyby tak blisko nie dotykała najwa- 
żniejszej kwestyi krajowej; gdyby mi wisdomem 
nie było, że posłażyła w swoim czasie ludziom 
niechętnym naukowemu postępowi, do poparcia em- 
pirycznych dążności w Dablanach. 

Zresztą i bez tych przeważnych powodów, 
jest obowiązkiem każdego prostować błędy, rozsze- 
rzane w pismach czasowych o tok ważnych nau- 
kowych instytacyach ; bo jeżeli wiolka cięży moral- 
na odpowiedzialność na tych, którzy w obec roz- 
wijających się serc i umysłów młodocianych, przez 
nieroztropne , niebaczne a fałszywe rozumowanie 
szkodliwie na społeczeństwo wpływają: to nierównie 
większa moralna odpowiedzialność cięży na dzien- 
nikarstwie w kraju, poczynającem zaledwie ruszać 
się za postępem, skoro przez fałszywe podania, 
pozór prawdziwości mające, i ziąd wyprowadzone 
fałszywe wnioski , uwodzi sąd całej publiczności, 
lub jej interesowanej części. Budzimierz Socha. 

Przyp. red. Z listem XIII, który damy 
jeszcze przed nowym rokiem, skończy się podnie- 
niesiony przez naszego szanownego korespondenta 
przedmiot © potrzebach szkoły dublańskiej. Na 
rok przyszły zapowiedział nam p. Budzimierz So- 


cha szereg nowych listów: 0 gorzelnictwie kra- 
Jowem. 


Część urzędowa. 


(Cesarski patent dzierzawny.) 
(Dokończenie). 


8. 11. Przy kontraktach, które gasnq-bez poprze- 
dniego wypowiedzenia po upływie pewnego czasu, może 
zarówno właściciel jak i dzierzawca w razie obawy, że 
przedmiot dzierzawny niezostanie zwrócony lub odebrany 
w należytym czasie, upraszać o sądowe rozporządzenie, 
któreby przeciwnikowi wcześnie to nakazało. 

Za wniesieniem takiej prośby, która jednakże tylko 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy przed upływem termi- 
nu dzierzawy może być przyjęta, należy z zachowaniem 
przepisów g. 8. zalecić przeciwnikowi, ażeby stoson nie do 
zachodzącego wypadku dla uniknienia egzekucyi zwrócił 


oboje w jednej myśli czarnej i okropnej, któ- 
ra nam łyskawicą przebiegła z oka do oka— 
telegrafem zbrodniczej chęci"... 

— Na twarzy w wieniec weselny ubra- 
nej Heleny było pół uśmiechu, rozbudzonego 
może słowami pana młodego, które jej lał w 
Ale to była ta 
smutna połowa uśmiechu, którą człowiek oku- 
puje każdy wyskok bezmyślnej radości; pDy 
w czarze rozkoszy, te do połowy prawie się- 
gające męty pamiątek, rozpamiętywan i od- 
czarowań przeszłości! = 

— Jest li ona szczęśliwą?  zadrżało py- 
tanie w mej głowie. [ na tem jednem- pyta- 
nia, jakby ha nitce cienkiej trzymałem się u- 
ciekającego dawnego człowieka. 

— A więc by odpowiedź uzyskać, wci‘ 
snąłem w nią oczy z natężeniem nadludzkiem. 
Ludzie nie wierzą już dziś w cuda, nie wie- 
rzą w czary, do dawnych je rachując bajek. 
A do dzisiaj przecie w oku człowieczem mie- 
szka wielka, nieodgadniona siła, do władzy 
prądu elektrycznego podobna. Czy wierzysz w 
urok oczu nie zbadany przez nikogo a nieza- 
przeczony? dodał zmęczony opowiadaniem Ra 

G Ą a które pot 
fat; i ręką pociągnął po czole, ua 
kroplisty wystąpił. (C. d. m.) 


—— 


lub odebrał przedmiot dzierzawny w oznaczonym czasie, 
jub też jeśliby niepoczuwał «się *do tej: powinadści, wniósł 
zarzuty swoje u sądu w przeciągu ośmiw dni pisemnie 
albo ustnie, gdyż po upływie tego terminu niebędzie 
„już przyjęty żaden zarzut, lecz, wykonany zostanie rozkaz 
do zwrócenia lub odebrania przedmiotu dzierzawnego. 
Przywrócenie dó dawnego stanu po zaniedbaniti te- 
go terminu nie może nastąpić. ! U YWOŹUBA 
8. 12. Wszelkie spory wynikające z konttaktów 


dzierzawy, mają być przeprowadząne podlug przepisów. 


względem sumarycznej procedury, wszęlako, z szachowa- 
niem osobnych postanowień zawartych w tem rozporzą 
dzenia, i to bez różnicy, czy iwa” ort spora jest i- 
stnienienkontraktu czy tylko'wypływające?ć Hegò prawa 
i bez względu tako na rwłaśdiwość pretehsyjrjakoina żą- 
daną kwotę. 1 deoc vnoiaso doozz%0Q í 
í Zarzaty wniesione ARCO te UE „Po- 
dlug 8. 6. lub Ti., mają być uważane za, skargę, 
h € sigi ? dogg ri 1 
8: 13. Wszelkie podania mają być aiy opa- 
trzone napisóm: „w sprawach dzierżawiiych' a Bestari- 
sachen) a;sądy powira$ <zrńejdiększym pospiechem itaka- 
twiać je ji doręczać, cęonebnogaosoH 
ertraklacye, mogą 
gu foryj sadowych, wyjąwszy niędziele i świę SA wad 
8. 1. Jeżeli Użycie przedmiotu d RAA gpzze- 
ciwia się Kóntraktówi Pub jest tego djil widocznie 
naraża go naczepsucić lub utraję wartości, błbe dakoniec 
zagraża mu niepuwetewaną szkodą: można wleiągu'per- 


traktacyi na prośbę zagrożonej strony, nakazać bęzwarua |, 


kówo lub w miarę „Stosunków za rękojmią „sąkwestracyę 
przedmiotu dzierzawnego, + tez poruczyć 89 tej stgo- 
„nie cktóra składa rękojmię swemu przeciwnikowi. | 


„si>: aJeżelisehodai tylko: .0: szczególne %roki KU Xieżytna - 


niu przedmiotu , dzierząwnego lub Przy arędach; o" dałsze 
prowadzenie „zwyczajnego, gospodarstwa; /, albo, jaślijidzie 
tylko o zakazapię srezoif rhan $zkodliwych NRAN mo- 
że być zarządzońe przedsięwzięcia takich kroków, lub leż 
nakazane” zanióchóh ror ng nę karą pieniężną 
lub aresztu, ditio tóż wadłódtdahkęw: Złbżeńić tękojihi ža 
ich skutki, gd tbg ; |awojsux iy wA joszjsini 
aiel Takie prowizosyczne; roz ptzada ia ¿mogi być ay- 
dawane lylko pọ wysłuchaniu rasięj BY; REAY pig: 
daionehi zaś nagłącem niebezpieczenstwi może 
sąd wydać żądane PAPIRA dni nawet b: ystuclania 
strony przeciwnej: '* q doy 9d i głsa IÑ 
Wykobabie takięh prowizoryczny ch rożpprządźeń 'nię- 
może być wstrzymane „rekursem. 


i 


dosmaią w 916771 
"8.15. Przy perugktacyach tak względem zarzutów 
przeciw sądowemu rO niu, Pic: „względem 
skarg, żądających 'zniesibni lub zgaśnięcia kontraktu dzie- 
rzawnogo z innych przyczyH? iit" dla dpływi? térhiini diis- 
rzawy, lub: leż wydania: wziętego:'w dzierzawę przedmiotu 
od właściciela, mają być zachowywane przepisy 4Bo43:i 
14, a oprócz lego następujące, wyjątki, z postanowień. su- 
marycznej procedury: | A = Za i 

a) Jeśli zażądane będzie znieślenie kontraklu dzie- 


« 


czawy dła tego; że) czynsż dźłórzawny Misrat zafifacóny 
w swoim czasie ($, 1118 pos: kodeksu oywilńago); maie | 


być wtedy! tylko przypuszczony szarzut okompensacyi, sjeśli 
do, pioz o dnin sga 

trzebne jesl poprze 
mocą świadków iir znawców; œ : - 

ED pY $wiadkót fo, BEA S rohani łamie na- 
stąpie w przeciągu osmi dni,” hiemają być AWigfędiiehi 
ns forzuęenie przeciwnikazj2 0005360 59579 40018910 

4 eh dowóliże pomocą frzykięgi mę byćjałużony w 
przeciągu, trzęch dni po ustojącej, prawomocqęści wyroku, 
a jesli wyrok wysżędłcy ostatniej instangyi, PA, d9ragas: 
niu jego, e usu 

d) zamówienie apelacyi lub rewizyi, do czógo ża: 
żalenia jak najkróciej mają być przyłączone, jako też re- 
kursa przeciw. wyrokóm. pierwszej. i drugiej instancyi, mu- 
szą być w pfzeciągi trzech dni po doręczeniu wyroku lub 
odpowiedzi wqiesiope, pisemnie-lub ustnie u sądu pier- 
wszej instancyi; ACZ A 

e) rekursa przeciw rozporządzeniom, wydapym po: 
dług g3. 6. i 11. są nioważne; e aaoi 

o P) prośba o isprawiedliwiónie qieobócyóści nä, Wy- 
znacżonym terminie, ma być wniesiona w przęciągu trzech 
doi począwszy od tego dnia, w którym ustała przeszkoda 
stawienia się na termin, a prośba o przywrócenie po za- 
padnięciu terminu prekluzyjnego w przeciągu trzech dni 
po upływie tego terminu, my © SZER 

$. 16: Zarzuty lub dowody, które w portraktacyi 
na mocy postanowień $. 15. lit. a. i b. nię mogły być 
przeprowadzone, może len, komu są potrzebne, wnieść i 
przeprowadzić za pomocą osobnej procedury sumarycznej, 

8. 17. Jeśli wypowiedzenie. kontraktu dzierzawnego 
(g. 8.) lub też rozkaz do odebrania albo ż róceńia przed- 
miotu dzierzawy ($. 11.) mie są zaprzeczohe; 'lub też jø 
śli prawomocnym wyrokiem uznana została ich ważność, 
powinien wynejemća nieruchomych rzeczy tam, gdzie 
szczególne przepisy ze względu ma' zwycźaj” miejscowy 
piepostanawiają, inaczej, rozpocząć opróżpienię, nh, lèzy dni 
przed upływem, terminu wynajęcia, i temu, kto po nim 
obejmuje wyajęty piżedmiót, przy gdłować” Wite tiari 
dogodne miejsce; na pfzecłiowanieczęści| jegotuchomóści; 
a ostatniego dnia wynajmu , opróżnić, i „odeń pałkowicie 
wynajęty przedmiot. =G zw. i : 

Również pówihien (dzierżawca ńóępocząć 6Próżnić! 
nie wydzierzawionych dóbr; przy których! znajdują; się bus 
dynki, najpoźhiej na ośm dni przed upł wem terminu dzie- 
rzawy, i nowemu dzierżawcy ustąpić Bali iS) lokalów, 
ile potrzeba na umieszczenie. części sjegorcpuchomości: i 
artykułów do prowadzenia gospodarstwą ; Wopstatnim zaś 
dniu dzierzawy opróżnić i oddać całkowicie przedmiot 
dziórzawójo nbs; mi9) sA aiwo!u os w sins) 
PE OC ONA gangem 
terminu dzierzawy natychmiast oddane. RY. 

g. 18. Jeśli *kóntraki" dzieiiawy” Uaz cpoprźedniega 
wypowiedzenia „na pbdstawiej wniępionejyskargi uznany 
zostanie za zniesiony lub zgasły, potrzeba w wyroku na; 
zńaczyć przejlisańe g. 17. termina do opłóżniehia i odda- 
nia przedmiotubdzierzawcy > ŠW} Bsiolw sia sisbu.l 

iois S. 19., Jeśliby, dzierzawca, | dle dopełnienia „swęgo, 
obowiązku względem częściowego lub całkowitego opró: 
żnienia 4 oddania * przedihiotu azidrzówaiegol nto Bodini 
potrzebnych, przygotowań, aż,tlo południa oststnipgo doja; 
w którym zrobić to był powinien, wówczas Pa prośbę te. 
go, koma na tem zblaży RN uskutecznić to sąd ok? SIA 
mego dnia: przy pomocy strążyjoćbols sio 1300 daru 

Jeżeli termin wynajmu lub dzierzawy, upłynął PFzed; 
prawomocnem sądowem rozstrzygnięciem wniesionego pron 
testu, można upraszać o egźekucyę wyroku jeszcze dru“ 
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dnie przeprowadzenie dowodu ža pe: 


í j Hgpley 


Wydawca odpowiedzialny: 


gool pralea wkSZORdOHcE BA” | 


być, przedsiębrane: nawel ngipin- | 
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Hipolit Stupnick:. ijin e 


giego dnja po nastającej prawomocności jego ,, albo je 
(drugiego dnia fo doręczbhiń uchwalónego w osfatniej tn- 
stancji wyroku. 7 | wa (bol 6 
ug. 20. Jeżliby upraszano o: egzekucyę na podstawie 
uskutecznionego/zasądownie wypowiedzenia (g.,9.), prze- 
ciw któremu niewniesiono żadnego protestu, a potwierdza 
je poświadczenie notaryatu, urzędowy „protokół, lub przy- 
najmniej legalizowane' poświadczenie przeciwnej partyi, 
należy natychmiaśt uczynić zadóść tej prośbie podług prze- 
-pisów zawartych w $: 19.00 ©! i q , 
bGdyby jêdnakżécprzedłożono-naidowód „uskutecznio- 
„nego wypowigdzenia tylko „dokument, prywalny, należy. na 


popartą tem 


+ 


podług możności na'wet na ten sam dzień, termin pertrakcyi, 


"na którym jedtłakż6 ha być rozważatia tylkó ta kwestya, 


"dzy poświadcżóńie jest autentyczne. 

4 Jeśli przeciwna” partya wyraźnie! temicniezaprzeczy 
lub: niestawi sig na; termia, należy egaekucyę natychmiast 
przyzwolić i przedsięwzjąść, „W, razje. zaś zaprzęgzenia 
auten yczności (CZECH wziąść pad rozwagę 
*(ę spfawę i róż trzygnąć wytokiem. i. 
ot „£lgF2n Wypowiedźćkia, przeciw którym nieprotesto- 
dwal! dzieńzawesy jako toż wszystkie uzyskane przóciw Kie- 


prośbę 6 egzekucyę naznaczyć jak , najbliższy, 


mb „prowiżołyczne jrozposządzenia, decyzyesi wyroki |wa-- 
„ine. są. lakże „względem, subarędarza, jęgo,i mogą byćowy-- 


konane, chociazby nawet wypowiedzenie nię było, wnie- 


bjeze at IEL UŁ: g nona: if _ , | 
sione przeciw niemu, ani też wzywano go do pertraktacyl. 


Jeśliby: jednakże” między dzierzawcij i subarędarzem 
istniała osobna umowa, maśszą 'być także przeciw subarę- 
darzowi wyjednąde sądowe rozporządżenia, dsegżye lub 


„wyroki. sdnozslotg í ogg s) I 
` 9.22, Kontrakty dzierzawy, które gasną z uplywem 


terminu bez potrzeby wypowiódzenia (8. 1114 powszecb. 


Rod. ty%), moją być 4 t6g8" powodu, że dzierzawca nie 
nie/srfrźbciwia się" (temu; "tylko" wtedy y uważane za odrfo- 


upływie terminu dzierzawy, lub 1eż przy, kontraktach, 44- 
wartych pierwotnie, na krótszy czas niż ğa miesiąc; w prze: 
ściągu terminu: równającego się połowie zawarowanego 
pierwotnie. ots pd upływie kóńtrakta, niewnióst ani wla- 
-sciciel skargi względem zwrócenia; ani" też" dzierzawca 
względem odebrania qitzedmiotu/ dzierzawnego. v 10001 

j NA Pi Postanowienia, tej ustawy rozciągają się na 
oznaczone w $. {io pow. kod. cywilnego kontrakty, przy 
których Wypuszcza się dobra do gospodarowania za, stoso- 
-Ang ezgścią tbiofówy” pfźyczeńi jednak dżierrawca nieo- 
trzymijeł anii prawa enifiteatycznego ahi” też 'względem po- 
sbięrapia , czynszów, od gruntuso:Takies agody: będą w tej 
mierzę, uważane zq kontrakty, dzierzawne- |, 1007 
8. 24. Wytoczone już procesa mają być ukonczone 
podług dotychczasowych przepisów prawnych. : 

(b s geas! Uwtśtiowiodk w każdym miojsci Uni i ter- 
mina dd/wypowiadańić najmu'i opróżniania niefiichomych 
rzeczy <pozoble ją ważne si padal także. |0| í Ą o 


Jeżliby,ty,i gwdziespotrzębna była wstejomiierze je- 
szcze leraz jaka stosowną regulacya, mają polityczne rzą- 
s ai W pórdźliihióniu z wyiszym sądem krajowym 
wewali i ogłosić. odpówiedńe ruzporządzónia. 10358 PR 
otw. dZrasztąbustajecodtąd prawomocność dotychózasowych 
zegiłleninów. „naględem cnajmowania i wyprowadzania się, 
jako leż wszelkich wydanych w tym względzie dodatko- 
wych rozporzączeń. o, > 
(08.126. Moim ministrom spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwości poruczam wykonanie tego rozporządzenia. | 
Praga! 16. llstdpada 1858; 3 lol qlezsć 
lodo modinloz wobaldysny Branctissek(Jósdfj m. p. 
Hrabia Buol-Sehauępstein m. p. Baron Bach m. p. 
; „Arabia Nadasdy m. p.q 
„najwyższego rozkażu, , 
BIBDWDE A 0 Ransonnet m. p. 


omoq lie tasi bei aaa yd 
„Gospodarstwo, : przemysł i handel. 


401 8nkoresp, Austr. pódeje wiadomość o wygotowaniu 
prawa;o lichwiea Dotychczasowe przepisyow tym wzglę: 
dzie o tyle mają być zniesione, iż stopa procentowa na: 
znaczoną będzie w pewnej wysokości jąko maximum; 
wszelako zatrzymane będą obostrzenia pod względem po: 
życzoók dla włościan i rękodzielników, jak niemniej obo- 
strzenia pod względem lichwiarskiego zawodu. 
* Wydział banku berlińskiego zńiżył od 14. grud, 
r»/b. dyskonto; wekslowe /z 5 ma 4 procent. X 
*-_W HISZPANII odbywa się obecnie licytacya dóbr 
parodowych. Kupujących jest bardzo wiele, a oferty po 
największej części dwa razy wyższe nad ceny szacunkowe, 
* Na SZLĄZKU pruskim spadły ceny bydła w. sku- 
tek' braku pasży tak dalece, jak legó jeszcze nię było przy- 
kładu. Krowy, które ma wiosnę kupowano pó 40 do 50 
talarów: sprzedają teraz spo 12a nawetvpo 10 talarów, 
Przy „zupełnym braku. paszy , czuć się, daje i niedostatek 
wody. i 2 ipe : $ 
* Korespondent do Gazety, Warszawskiej, podaje 
ceny w' Białej Cerkwi na Ukrainie za* miesiąc listopad : 
Pszenica; pad (około 40 funtów) 75 kopijek, żyto 15 kop., 
jęcamień 15 /kóp:, hreczka: 17 kop:, owies; korżec 60 kop., 
prosp pud,15 kop., siana sążeń: 30 rubli, drzewo. opalowe 
sążeń 15.rnbli, wódki wiadto 3. rubli | ; 
iż OŁOMUNIEĆ d. 1. grud,  Przypędzono na targ 
140 sztuk wołów ; Yal najlepszą parę płacono do 226 zł, 
less Chmieł żatącki| uważany'/za"hajlepszy; płdcóno 
w listopadzie sna _miejdcu-pa 165 fdo t90 złoża cetnar: ©! 
oh WW ŁWÓW.,Ną, targa, d.-13. grudnia znajdowało: się 
„rzeźnego s placono P9/41,d0 63 zł. 
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okolo 200 pateiks 
za Sztukę. i 
— Da 
oly) € oleheabp- s: jj il 
-ub gi om) K E D, i k. a. U sziyw 
-yiu AB: Gaż| Ward. donosi „nam |0.zgohie! jednego z 
ARK BAY ao i zadacfachotnięlsgygh myślicieli, npszygh, 
OG AISNE ETATE Jóżefu Gołuchowskiego, , Pożostoła po 
nim w h a niemógła przeżyć strały męża. Jakiby tu się 
dał api * kómóńtarz! Zaś w Łohajsku ba Litwie Zmarł 
w końew p. mu" Piuś hr: /pyszkiżiwiczi I Dó kordikti jego 
prowadzdnego! przez «duchowieństwo //katolirkie , optzyłą: 
czy), pig, di dziekan NAPKPE ANY, 3; pala asymRpyh lewya 
AKU IMIONA, potęyma KOMARY „gę pro 0” 
kith Krótką Miódlitwę £ żałobńym! piate, T Bhin 
ngm tó' 'pogrzełj przemyskiego ‘biskup r; diówigs zw 
ro1841, gdy kabał; żydowski, lze dzefni prókil,. aby (mw wol 
no; byłę także, (owarzyszyć przy, Adprawadzeniu- na dyczę,. 
sny spoczynek zwłok PAHAA Który przez caly; czas Par, 
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(ptzestóje | używać przedmiotii śdłierżawńegb,* a *taściciel j 


| (ona w. milczący sposób djeśliby: w. przeciągu dkrtni po | 
| i 

| 

| 


sterstwa swego dawał po kilkaset. złr. rocznie na szpital, 
Zydowski, o BAN żydom wolno było mówić dopiero po śmier- 
ci jego. f 1 (1 

lci «Wraz donosi nam Guz. Wursz: tę pócieszającą wia- 
(domość, że «wyrok senatu zatwierdził wyrok sądu apela- 
cyjnego, utrzymujący w calej mocy testąamept hr. Karola 
Brzostowskięgo. 

Wybaczą nam obywatele lwiej stolicy nad spławną 
podług zagranicżnych góografij Pełtwią i' prowincji, jeśli 
innostronhych ziomków” smutne wypadki "położyliśmy , 
ną czele dzisiejszej kroniki. "Sciskamy. ramidnami, przy: | 
znająę zresztą zupelną słuszność niemieckiemu przysło- 
wiu; _„Ueber den Todten darf man die Lebendon_ nicht 
Yergessen.* Gdyby choć kilka chwil życia naszego było 
tak pięknych jak tamtych zgon! o'yi o 

uobeswNiebardżo  zastarzała przepowiednia nas£a co do. 
pieczywa piekarzy lwowskich sprawdza się, Matematycy! na- 
gi obliczyli, że przy tej samej co dzisiaj „i przed kwarta- 
łem cenje zboża i tej samej wysokości podatków za pół- | 
tora roku bulki lwowskie będą wielkie jak zero,” jeśli 
zmniejszanie pieczywa stosunkowo póstąpi. Niechże klo | 
powie) że niema u nas postępu; i że postępóać nić wól- | 
no!| Smatny'tó postęp:i swoboda postępu smatal òia w | 

+ «Od głowy szezuka euchnie! Za, Doimo oria] 
rosław. Zabił tam niejaki Zallel G} ziomkinię swoją, Bla. | 
me Deiner, kiedy przyszła do jego pomieszkanią ůpomi- | 
nając się o zapłacenie długu, Trupa schował w swoje | 
piernaty, a z kluczami zabitej poszedł do jej pomiószka- | 
nia, gdzib?zabrał/ co godne było jegó fatygizi Ble”gdy wqdty 
chciał trupa wywlee, spostrzegł” go żołnierz, swiġo <hciekł. 
Do, zabójstw we Lwowię nie. przyszlo bo tęż. lyowski ry- | 
cerz nocny nie głupi, odbierać, komus, życie, He się je- | 
my, na nie nię przyda; woli wziąść pieniądz lub płaszgz. | 

Przybyła do dás z Kłkowa i zamyśla wystąpić p. | 
„Hasgń, nadwornć Śpiówaćzka W-księcia meklehbirgskiego, | 
(Która <w Salzburgu nadzwyczaj shiała się'pódobźć J. M. | 
-qesaczowejo „ Karolinie s Auguście. Dzienniki bawarskie i 


sałąskie wysławieją jej szkolę i siłę;glosu. gosa 
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Przyjechali do Lwową od d. 14: - 17. grud. | 

_ PP. Korostyński M, z aiki Skarczyński Sz. z Gho- | 
róńowa, Hoszowski E. ż Kulisżówki, Borowski L. z Kro- 
wicy, Laskowski: Wade Wojtkówki, © hrBotkowskicMiJz 
„Mielnicy, gronarnlcki B; z Sasową, Budziński A. z Le- | 
Szczyna, Świeżawski A. z Szczepiatyna, Borezowski H. z 
Wodnik ;- Chilinski [Milz Rakowy.,! Gzajkowścy” IJ: To z 
Bóbrbki, .Bilibscy F: i;l. z Huty obedynskiej, Biliński D. 
z Czyżykówa, Winogrodzki M. ces, ros. porucz- z Krako- 
wa, Zadurowicz A. z''Wiednia, Gross P. z Końiuszek; So- 
„zabski S: z Blażowa, Giżewski 1. z Buezały, Horodyski L. 
z Zabihczyk, Litynski W. z Litwinowa, Zgaździnski K. 
z Ulicka, br. Czechowicz z: Glinny; Zagórski M. z Podbu- 
ia, Białoskorski F. z Czajkowie, Golaszewski I. 4 Krzy- 
wego, Smalawski F, z Uherec: 


wyjechali ze Lwowa od d. 14.—17. grud. 


PP, Bobrowski K, do Kijowca, hr. Rozwadowski W, 
do’ Kochanówki, Kruszewski H. do Chorobrowa, Zawadzcy 
A, i $.)do Firlejówki, Wirski W. do Podhajecz Augusty- 
nowicz B. i br. Olizary W: E. i Z. do Kniaziego, «Bobo- 
wski A. do Gródka, Rusinowski A. na Wołyń, Czermiński 
k do;Ghńska,  Pięczykówscy dyi M. do Wybranówki, Gu- 
szkowski M. dą META „Malachowski I, do To AP 
Lityński M. dóHolihrad, Biliński F. do Janowa, Biliński I 
do Bolochowa, Bdiński. DL. dol Gzyżykowa, sZadurowicń!A. 
do Czerniowiec, Czajkowscył. iT, do Bóbrki, Berezowski 
HM. do Wodnik, Cywiński L. do Dąbrowicy, Laskowscy I. 
i W. do Wojtkówki," SokolnicktF., na/Wałyń,'Skarzynski 
W. do Suszycy; | all > no! 

b c i ń y , r 5 
h 10 10 r) l 1 t 
Kurs Lwowski z dnia 16. grudnia. 


O ae aee aaa 
Wal. anstr. 


zł. |- kr” 
Dukat holenderski". w vomi oshoin 01] ( 16 
Dukat ać E e a M : żę 
Rosyjski pół-imperiał . . . . e s so FE „8 | 1 
Rosyjski rabèl śróbray © ©. 10.207, 0T]CH | 59 
/Próski tálak Anis [060 „Pzo10dz0p 039p aaea |942? 
Polski kurant,i, pigdioztotóm kasse o 040.5. „wł (WE FT 
Galicyjskie listy zastawne T ET R 183 |.16 
Galie. obligacye indemniz, ) bez kuponu. . | 83 | 65 
Pożyczka narodowa  *'''J/,,”.....]85| 5 


Kurs Wiedeński z dnia 17. grud. 


Pożyczka narod, z r. 1854 50/, za 100 zlr o. . 
» v: m „ 1851 ser, B.5%,za100złr, 
Obligacye długu państwa 59/, za.100 złr.. . . 
detto 4:/, , ża 100 złr. . . 


detto 46/, za 100-złr. . . . 
detto 30/5 za 100 złr. . 
detto. 43/, °l za 100 złr. 


Pożyczka zlosow. zr. 1834za 100 złr. . « « « . 
» 1839za 100 z!r. 


n » 

p A + 1854 49/, za 100 złe. 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr. 

x . galicyj, za 100 zlr. 
Akeye banku narod. za 1000 złr. . . . . . . 
tow. kred. na 200'złr. ©...) POS 
zeglugi parowej na Dunaju 500 złr.. isos 
„ kolei zełaznej północnej za 1000. złr . . 
Promeśsy kolei żelaznej galicyjskiej ża 100 złr. 


1 

Liaty; zastawne galicyjskie 4%/, za 100 .-... i | = | — 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 50/ za 100 złr.| — | — 
detto deito: 6. letnie *'„ „0, P — 
detto dettó10.o wienc siusta, diosiktro 
detto .z umorzeniem p » mjaj w | —o| = 
Losy Esterhażego za 40 zlr.. . . .. . . .'.] 80 | 85 
» „Salma za 40h s cays wass Guo tolo|oAl 11801 
„ Pallfyego za 40 . . « «2 2 « s jn asy |. 38 |, 85, 
„. Clarego za:40:2ł0: ;, 4. a. „a. su OO 2 PADDY ABE 
. /Śt4,Genois / ża 40  złr. SZ9IKIPOG owiscił 38 50 
»,Windischgratza za 20, tle. sek © SaD 
„p Wałdsteina ża 20 złe. . +. - « + + + + 26 | 15 
ob cKeglevicha, za n40) zien igion. 4404]. W 651 16: 
Kigsbórg rà 406 złe. ewaricygierumi . . . . .| 86 | 15 
Bukareszt za:1 złe. a vistanany „01. Dji — 01338 
Hamburg za 100, mark, banko., . „ etaj . 16 |; 35 
Lóńdyń za 1 ostórl.*.*. 10... 0.0 „| 101] 80, 
Medyolan zą:3005lire austryackiek:. oc . „9. 990] 401 
Paryż za 300.franków ;, „ « « « «;. 4 rżsołi 40 | 40) 
Dókkty atstryśckie | A 1900200000] 4 | 88) 
Korony .J37e + «Al MOGA «śl w e Li ADi 956 


Srebro . . „adotot Gb yyy 1 p 


) 


) 


INSERAT 


rdf WGIMNOSIDYSTĄ 


s i Licytacyas osò SC p 
Za” przyzwoleniem! kr.. magistratu z dnia 1 i listopada roku 
og 5idz106g sląysp W. W HP 
x i G "Gd UW, 

handel Antoniego, SEEHAKA 
u „WE Lwowie, w rynku pod mr. 170, ey 
prez publiczną ticyłacye od 22. listopada b. T. 
początbśzy: todziennie, wyjqbszy i niedziele i 
"święta, wyprzedawać swoje towary. © 
„Te się składają, z papieru listowego i kopert w ró- 
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i zanych. gatu kach,„papieru da pisania, rysunków, koloro- 
wego i do Rt; z Lodi AA: Ada 
dorobienia 'sztacznych / kwiatów; z łeniowanych i niele- 
niowanych ksiąg rachunkowych, i wpisowych;|z stalowych 
piór i rączek do nich, ołówków, kred, farb, pędzlów, la- 
ku, opłatków, atramentów i piasku dó posypywania” pie 
sma — słowem wszelkich rekwizytów do pisania i 
rysunków. z” 

. Prócz tego z obić, storów i cerat, z GŁUGKŃ do dra- 
peryj, obrazów wľ ramach i-bez ram, złotych ramek i bor* 
dur, rozmaitych bawidęł dla dzieci, z porcelany, szkła, w 
taflach i dęlego — i różnych innych towarów. 

Hd Na tej lieytácyi trafia się publiczności spastbność, 
po. tanich jajak nigdy, cenach „nabyć towśryy dobre —,gla 
lego wymieniony handel najuprzejmiej ją zaleca.(5—5). 


Uprzywilejowana wyrobnia 


Jana Zeh'go ispólki | 


, przeniosła z ulicy. Krakowskiej na ulicę .Dłagą.dns+ 
„dot, przeciw, budyaku teatralnego swój, 


Skład Nafty (kamfiny, 
« photogene), tłuszczu” 
skalnego! dó smarowania osi żelaznych , 

używanego od e. poczty, jako też j 


Oleju mineralnego 


do oświetlania przedsionków, schodów, stajen, dzie- 


dzińców i t. p. miejsc, zalecającego się. tak jasno- 
zw Cote 


ścią światła, jako też i' laniością., 
-«ofaii „BS S$ D 2 ud NEI 
l g3 ) í i (20 . 
"= Prawdziwy ` 
614 , o i 


18% 000 Lt l 
OK ZIOŁOWY. 

|» e(Sehnieebergs- Kräuter- Allop), © * 
na defekta piersiowe, i płacowe, urobiony według przepi- 
sów lekarskich z najskuteczniejszych ziół alpejskich . zna- 
| nych z swojej dzielności, przez aptekarzów Franciszka 
Wilhelma i, Juliusza Bittner, służy jako nieomylny środek 
uleczający wszystkie zapalenia gardła, chrypki, kaszle, za- 
mulenia i duszności piersiowe, kłócie w boku,. kaszle 
wyrzulowe, a nawet i początki suchot. SO 
Cena jednej flaszęczki ziołowego, soku, wraz z prze 
pisemużycia, wynosi 1 złr. 12 kr, m. k, Za pakunek prze- 
sółkowy najmniej 2 flaszeczek w skrzynaczce, dopłaca się 
10 kr. Wszelkie obstalunkii zamówienia 'listowne (ffxńco), 

uskutecżniają się natychmiast: odwrotną pocztą. 

bGłówny skład znajduje się ù Juliusza! Bitt- 
nera; aptekarza w Glognicy (Glogni$) ; skła- 


mi 


dy żaś zapasowe utrzymuje” we a 
T*ówić ©. E Milde; w 8 owie 
ŚPLSPWPBNAKĘ 3. Borah, Ww BUerkE r a Any: 
Samborze J. Kriegscisen apt: , w Wadowieach F. Fol- 
tin,w Nadwórnie 4. Styller apt:, w Wieliczce: P. Wa- 
torek, w Brzeżanach B, Fadenhechi, w Myślenieach 
M, Łowczyński, w Zloezowie w aptóce Pollescha, w Tar- 
nowie w aptćce Buchèlta, w Rozwadowie K. Marecki, 
w Rzeszowie J. Schaiter, w Chrzanowie D. Porta, w 
Zaleszezykach Kodrebski ét Comp., w Tarnowie M, 
Sidorowicz apt; w Tarnopolu K. Buchet apt.. w Bro- 
dach Ad. Koscicki apt, | w Bochni Kasprzykiewicz , w 
Dembicy Herzog Ferd. apt., w Przemyślu F: 'Gaidetach- 
ka i syn, w Stryju J. Sidorowicz apt. — Chcący objąć 
skład dła okolicy, raczą sią udać listownie do głównego 
skali w GIognicy. 1619014 (LL), . 
Neu erfundenes Mundwasser 
(S$tomaticon) 
von i 
LO DR MBR UI X ta 
Zahnarzt mehrerer k,k. Institute in Graz, 

Auf. Grand meiner 
XA vielfach erprobten Er: 
|Bfahrung erlaube ich mir, 
mein neu erfundenes 
Mundwasser „Stoma- 
j ticon* genannt, zu em- 
fa: fehlen, welches vorzi 
glich die Heilung des schwam- 
Ai., migen, leicht blutenden Zahn- 

flcisċhes, das Festwerden locker silzeder 
Zahne, die Reinhaltung künstlich dinge- 
setzter Zähne, die Entfernung eines vor- 
handenen . itbelriechenden  Athems: bewirkt, 
und eine spezifische Heilkraft. gegen den 
Fortschritt der Caries besitzt, 
Um jeder marktschreierischen Anpreisung zu 
begezńeń, kónnen zur grandlichen Ueberzeugung 
darauf ' bezagliche dzobidniszi: namhafter hiesiger 
Aerzte bei. mir: eingesehen. werden, «die dasselbe. als 
ein empfeblenswerthes Starkungsmittel far viele 
krankbafte Zustande des Zahanfleiches und der Mund- 
schleimhaut erkannt haben. Dr. Bruin, 

Preis eines Flaċóns 50 kr. C. M. 

Haupt-Depotin Lemberg bei C, Schubuth. 
Ia" Biała: J., Muchitsch. — Bielitz: Fritsche. — 
Bochnia: P. Niedzielski. <- Ožernoivitz: Th. Za: 
charjasiewicz: — Jarosłau;'J, Bajan.. — Kolomea 
Th., Zachariasięwicz.—. Krakau: -C.| Hermann. = 
Rzeszów : A. Schaitter.— Tarnopol: M, Schlifka, = 
Tarnow: ahn. — ozka: „6. Charski, — 


„J. da Wieliczka: E. 
Załeszóżyki: J. Kodrębski et Comp. 

CLO Endeśliiterferligtet kann zut Folge des: dutch Ian: 
gorć Zeit mit Lesońdorem Vórtheile beńńdttón, vom Hotrn 
Dir; Franz Bruńn, Załnarzta mėhrerer lastitute | in: Graz, 
erfundenen ; Mandwassers (Stomąticon)  hiemit: bestatigen, 
dass dasselbe in diesór Hinsicht yollkommen seinam Nas 
men enfspróche, und daher, als yorziglich Jedermann om- 
piohleu zu wórden verdićne. ` ne 

loloa z Alt novembar 1851, | 

X9 mae Dr, Westinger, 

k. k. Rath und: Oberstabzarzt. 
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